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Administracja i Ekspe- 
dycya:

pny ulicy św. Marcina nr. 16 w Drukarń 
Kury era Poznańskiego.

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu marek 4, na wszy­
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego 
i w Austryi marek 5 (zoh.Zeitungs-Preie- 
llate p. 1883 Ahtheilung II. s. Nr. 60.) 
w imych krajach: cena poznańska z do­

łączeniem przesyłki.

Cena ogłoszeń
wynosi 16 fenygów od drobnego siedmio- 
lamowego wiersza. — Reklamy po 80 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

Poznań, 7 grudnia.

Z bieżącej chwili.
Dotychczas nie mamy jeszcze żadnój autenty­

cznej wiadomości o składzie nowego ministerstwa 
włoskiego; pewnem jest tylko, że na czele gabinetu 
stanie dotychczasowy prezes Izby Józef Zanar- 
delli. Z dotychczasowej działalności politycznój no­
wego prezesa można wyciągnąć wniosek co do cha­
rakteru. jaki nowe ministeryum’ będzie posiadiło. Jó­
zef Zanardelli, urodzony w r. 1826, uczęszczał na 
wydział prawny w Pawii. W r. 1848 wstąpił do 
szeregów walczących przeciwko Austryi. Powróci­
wszy, po zwycięztwach austryackich, na mocy amne- 
. , Lombardyi, był najpierw nauczycielem, pó-
zniej adwokatem. W r. 1859 stanął znów w szere­
gach unionistów włoskich. Od r. 1860 zasiada Za- 
nardelli nieprzerwanie w parlamencie włoskim. Do 
ministeryum wstąpił on po raz pierwszy w r. 1876 
i to jako minister robót publicznych do gabinetu 
Depretisa. Ale już w r. 1878 Depretisa zastąpił 
Gairoli, a w gabinecie jego Zanardelli objął tekę 
ministra spraw wewnętrznych. W kilka miesięcy 
jednakże musiał ustąpić, jako zbyt radykalny, ponie­
waż powstało ministeryum umjarkowanój Lwicy, w 
którem obok Cairolego zasiadł Depr< tis.

Wtedy to Crispi i Zanardelli skorzystali z 
pierwszój sposobności, aby, w połączeniu ze skrajną 
lewicą, obalić gabinet. W maju 1881 r. Zanardelli 
wszedł znowu do nowoutworzonego gabinetu Depre­
tisa. Ale już w r. 1683 Depretis zmusił Zanardel- 
liego i Baccariniego do opuszczenia gabinetu, po­
nieważ w gabinecie byli żywiołem rozkłado­
wym. — Zanardelli i Baccarini utworzyli 
wtedy do spółki z Crispim, Cairolim i Nieoterą, no­
we stronnictwo pod nazwą Peira chii, które wypo­
wiedziało wojnę gabinetowi. W nowym g-tbinecie 
Depretisa Zanardelli został ministrem sprawiedliwo­
ści i pozostał nim aż do upadku gabinetu Crispiego 
w r. 1891.

Z tój karyery politycznój nowego prezesa ga­
binetu widać, że ilekroć sam nie zasiadał w gabi­
necie, starał się wytworzyć przeciwko niemu z . wziętą 
opozycyą, gdy zaś w rządzie brał udział, stanowił 
żywioł rozkładowy. Giolitti, dla pozyskania sobie 
Zanardelliego, przeprowadził jego wybór na prezesa 
Izby.

Co do stosunku do Papieztwa, zaznaczyć na­
leży, iż Zanardelli, zarówno jak Crispi, jest wrogiem 
Kościoła, a zawsze wpływów swoich używał na to, 
aby uszczuplić prawa Kościoła. Usposobienie swoje 
w tym kierunku objawił jeszcze podczas ostatnich 
wyborów.

Czy rządowi, na którego czele stoi człowiek 
o takiój przeszłości możDa przepowiadać długą egzy­
stencją, o tern wątpić należy. Hasłem dziś jest wy­
tężona walka przeciw korupcyi, aie to hasło nie wy­
starczy, dziś potrzeba rozwinąć działalność dodatnią, 
aby wyciągnąć Włochy z sytuacyi, w którój za- 
brnęły. — Tymczasem ministerstwo Zanardelliego, 
jak donosi jeden z wiedeńskich dzienników, już obe­
cnie spotyka się z wielu stron z politowaniem, ni­
gdzie zaś nie znajduje zaufania.

Z toku przesilenia ministeryalnego we Francyi 
zanotować wypada jeszcze kilka charakterystycznych 
szczegółów. Jak wiadomo, pierwotnie miał zająć się 
złożeniem gabinetu Eugeniusz Spnller Jako dosko­
nały znawca stosunków międzynarodowych, cbciał 
on objąć tekę spraw zagranicznych w gabinecie, ale 
przeciwko temu objawił się silny prąd w politycznych 
kołach francuzkich, ponieważ Spnller uchodzi za 
zwolennika porozumienia Francyi z Anglią i za sta 
nowczego przeciwnika przymierza francuzko-rosyj- 
skiego. Podobno nawet sam ambasador rosyjski 
baron Mohrenheim miał oświadczyć, że nię mógłby 
pozostać na swem stanowisko, gdyby Spnller objął 
tekę spraw zagranicznych. Oczywiście w takich 
warunkach Spuller nie mógł objąć kierownictwa po­
lityki zagranicznój. Udał się tedy do Constansa, 
proponując mu objęcie ministerstwa spraw zagra­
nicznych. Constans wahał się z odpowiedzią, ale 
tymczasem Raynal, który miał zostać ministrem 
spraw wewnętrznych w gabinecie Spullera, z przy­
zwoleniem Carnota oświadczył się stanowczo prze­
ciwko powołaniu Constansa do nowego gabinetu.

W takich warunkach Spuller uznał za stóso- 
wne usunąć się od prezydentury nowego gabinetu, 
ale chcąc dopomódz do rozwiązania przesilenia, udał 
się do p. Perier i zaproponował mu objęcie minister­
stwa spraw zagranicznych, a zarazem prezydentury 
w gabinecie prawie już zupełnie utworzonym przez 
Spullera. Skutkiem tego odbyła się konferencja 
pomiędzy Perier em, Spullerem i Carnotem, na którój 
prezydent republiki miał użyć silnój presyi, aby skło­
nić p. Periera, by stanął na czele ministerstwa. 
Carnot zagroził podobno rozwiązaniem Izby, a na­
wet mówił, że sam poda się do dymisyi. Ostatecznie 
tedy Perier zgodził się i przesilenie zostało w ten 
sposób załatwione.

Eugeniusz Spuller jest po prezesie gabinetu 
najciekawszą i najsympatyczniejszą postacią w no­
wym rządzie francuzkim. Urodzony w roku 1836 
W Dijon, — z ojca, jak niektórzy we Francyi

Ziemskiego, że zarówno przesilenie ekonomiczne, 
zwłaszcza rólnicze w Niemczech, jak wielkie ciężary 
podatków komunalnych, jak wreszcie germanizacya 
w szkole, kulturkampf jeszcze nie zakończony w Ko­
ściele, a dalój i wzrastający nieustannie militaryzm, 
wytwarzały pobudek aż nadto, aby pod innem 
niebem — i pod innym rządem zagrody dla siebie 
poszukać.

Na tern zaś nie koniec jeszcze trudnośei, z ja- 
kiemi Bank Ziemski miał odraza do walczenia. 
W wielu gazetach mówiono w epoce powstawania 
tego Banku o „ akcyi ratunkowej*. Nieszczęsne 
wyrażenie! Ono zaszkodziło Bankowi bardzo wiele, 
ono zmu liło założycieli do obniżenia pierwotnie za­
mierzeń) sumy emisyi z 3,000,000 na 1,200,000 m. 
Bo wielu kapitalistów w kraju pojęło to wyrażenie 
dosłownie, myślało i obawiafo się, że ich pieniądze 
byłyby użyte na nieuzasadnione ekonomicznie rato­
wanie zrujnowanych wielkich właścicieli — i tą oba 
wą powodowani nie brali udziału w subskrypcyi. 
I nie można im tego brać za złe, bo taka nieuza 
sadniona akcya „ratowania“ byłaby istotnie marno 
waniem kapitału narodowego, a na to nas nie stać. 
A o tój „akcyi rstunkowćj“ mówiono tyle, że isto­
tnie znalazły się zachwiane ekonomicznie jednostki, 
które wprost z żądaniem „ratowania“ icb przycho­
dziły do Banku. Zasługą rzetelną kierowników 
Banku Ziemskiego jest też, że Bank pozostał głu­
chym na takie żądania, zasobów swych nie poświęcił 
na „ratowanie“ położeń bez wyjścia, lecz tam tylko 
działał, gdzie widział szansę stworzenia żywotnych 
osad i gospodarstw. ;

Wytrwałe i świadome trzymanie się tój myśli 
przewodmój — o czem chlubnie świadczą wszysikie 
dotychczasowe sprawozdania B>nku Ziemskiego — 
uchroniło też Bank od popadnięcia w przeciwny 
błąd, w który tak łatwo popadają przedsiębiorstwa 
parcelacyjne. „Kupuj jak najtaniój, sprzedawaj jak 
najdrożój“ — ta stara zasada przekupniów owła­
dnęła wielu przedsiębiorstwami pareelacyjuemi, stała 
się kolebką dl* lichwy ziemią, stała się rakiem, to­
czącym ustrój agrarny wielu okolic. Wiadomą jest 
rzeczą, że im drobniejsze parcele ziemi się sprzedaje, 
tein szerszy na Die zjawia sią popyt, tem więcój do­
bijają się o te skrawki ziemi warstwy najmniój 
ziemi mające, ztąd jój łaknące najbardziój, a liczny 
ten, oblieżyć zaś swych zasobów i wartości ziemi 
nieumiejący popyt podnosi znacznie cenę ziemi, ‘daje 
największy zysk parcelującemu. Komu tylko chodzi 
o zrobienie interesu, a nie dba o przyszłość ani tych 
ludzi, ani tój ziemi, ani stosunków rolniczych kraju, 
ten tak parceluje, przyczem zdarzały się wypadki, 
że cenę rozkładano nowonabywcom na raty, z za 
strzeżeniem, że w razie nieuiszczenia punktualnie 
w oznaczonym terminie którójkolwiek raty, wszyst­
kie poprzednie przepadają i ziemia powraca natych­
miast na rzecz sprzedawcy. Dla instytucyi finan- 
sowój, przy którój powstaniu wciąż podnoszono 
obawy, że dochodu nie da żadnego, że złożone kapi­
tały pójdą na marne, szansa robienia wielkiego inte­
resu przez spekulacyjną parcelację, mogła byc istotną 
pokusą, bo zyskane w ten sposób wysokie dywidendy 
byłyby najjaskrawiój zadały kłam owym finanso­
wym obawom — a takie tylko podnoszono — o zmar­
nowanie kapitału. Ale i tój pokusie oparł się Bank 
Ziemski; dbając o odpowiednie oprocentowanie 
kapitału — za cztery ostatnie lata wypłacono dywi­
dendę 4%, przyczem należy pomiętać, że poznańskie 
4% listy zastawne stoją nad pari, a takież 
już blisko pari, tak, że dywidenda akcyi daje dochód 
równie wysoki, jak miejscowe papiery lokacyjne — 
dbając o pewność swego kapitału, nie zapomniał 
jednak Bank Ziemski o swem narodowem i społecz- 
nem zadaniu.

Powiedziano niedawno publicznie, ż8 przy kon­
trakcie cywilnym niema strona obowiązku ani powodu 
patrzeć, czy tóż zawarty kont akt nie zrujnuje zu­
pełnie strony drngiój... i podobno maksyma : „Z cze- 
goby mądrzy żyli, gdyby głupich nie było“, dopro­
wadziła w życiu do powyższego poglądu na istotę 
cywilnego kontraktu. Niemoralne to stanowisko nie 
razi już dzisiaj wielu, bo całe pokolenia wyrosły 
w cieniu teoryi, że egoizm, chęć zysku, jest jedynym, 
co więcój, jedynym uprawnionym popędem działania 
ludzi; ale wbrew temu przypomnieć się godzi, że 
były inne epoki, i inne prawodawstwa, co inne 
miały zasady. Miało prawo rzymskie swą teoryą 
laesio ultra dimidium, miało prawo kanoniczne swą 
teoryą o iustum pretium... i to nie były zboczenia.
A. cokolwiekby kto zresztą myślał o stanowisku 
jednostki w gospodarczem życiu, to w każdym razie 
Bank Ziemski nie mógł uznać za zasadę swego po­
stępowania dążenie do najwyższego zysku ; nie uznał 
jój tóż, oparł się pokusie jednania sobie zwolenników 
przez bardzo wysokie dywidend), i to jego nie­
wątpliwą zasługą Przeglądając tóż cyfry bilansu 
Banku Ziemskiego, słysząc o jego 4% dywidendzie, 
trzeba pamiętać, że to jest instytneya o niewyłącznie 
finansowym charakterze; owszem, za wysokie zyski 
byłyby zatraceniem jego powołania. Bank musiał 
pamiętać nietylko o pewności dla swych kapitałów, 
lecz zarazem o pewności utrzymania się osadników 
na nabytym łanie. W starem niemieckiem prawie 
agrarnem znano przy obciążaniu dziedzica głównego 
działami spadku, zasadę: dass er wohl bestehen 
kann — zasady tój trzymać się tóż godzi Bankowi 
Ziemskiemu, i dlatego badał on zasoby tych, co się 
don z chę :ią nabycia zgłaszali; odpowiednio do 
wykazanych zasobów oddawał im zagrodę, gospo­
darstwo, lub folwark, a oddawał po cenie przystęp-
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dzo wczesnym wieku rzucił się w wir publicystyki 
Na szerszą widownią imię Spullera wypłynęło pod 
czas rzeczy pospolitéj, jako jednego z najbliższych 
przyjaciół Gsmbetty. Zajmował on stanowisko pod­
sekretarza spraw zagranicznych w Grand ministère, 
wielokrotnie spełniał obowiązki prezesa oportunisty- 
cznéj unii republikańskiej i dwa razy był członkiem: 
w gabinecie Ronviera 1887 roku przypadła mu teka 
oświaty i w gabinecie Tirarda 1889 roku — spraw 
zagranicznych. Spuller uchodzi za jednego z typo­
wych oportunistów., Wielokrotnie wypowiadał się 
on z całą siłą na korzyść tego, aby przedsta­
wiciel Francyi znajdował się przy dworze watykań­
skim, i jest stanowczym przeciwnikiem oddzielenia 
Kościoła od państwa. Z tego powodu miewał nie­
raz żywe utarczki z radykałami, wśród których jest 
wielce niepopularną osobistością. W ostatnim czasie 
był on współpracownikiem „République Française“ 
i „Tempsa“, gdzie szczi-gôlniéj omawiał sprawy za 
graniczne.

* Wiadomość „Pos. Ztg.“ o przy­
rzeczeniu przywrócenia polskiego języka w szkole
rzekomo przez kanclerza naszemu Najprzewieleb. 
ks. Arcypasterzowi danem, jest zupełnie tak 
prawdziwą, jak jej wiadomość o konferencyi 
Kardynała Dunajewskiego i Biskupów w Po­
znaniu. Gdyby się „Pos. Ztg.“ trochę zastanowiła, 
musiałaby swojemu reporterowi powiedzieć, iż 
wiadomość o takiem przyrzeczeniu musi być nie­
prawdziwa, już dla tego, że p. kanclerz, chociaż­
by chciał, nie może dawać takich przyrzeczeń, 
albowiem sam nie decyduje o tych sprawach. 
Podług wczorajszej jej „z kompetentnego źródła“ 
wiadomości miał ks. Prałat Jażdżewski otrzymać 
takie przyrzeczenie, dziś, gdy ks. Prałat temu 
stanowczo zaprzeczył, ratuje się nowem źródłem 
„dobrze pointormowanem“, tyle wartem, co 
pierwsze.

Bank ziemski w Poznaniu
przez dr. J. Milewskiego.

(Za łaskawem pozwoleniem autora przedrukowane 
z grudn. zeszytu „Przeglądu Polskiego*)
Mało instytucyi finansowych rozpoczynało dzia 

łalnośó swą w równie niekorzystnych warunkach, jak 
Bank Ziemski w Poznaniu, który na 1 lipca b. r. 
ukończył szczęśliwie pierwsze pięciolecie swego dzia­
łania. Pięć Jat temu było dużo i obaw i wątpliwo­
ści co do tój instytucyi — słusznem przeto jest obe 
cnie, na podstawie kilku już sprawozdań, zwrócić na 
nią uwagę.

Stosunki polityczne w zaborze pruskim w epoce 
powstania Banku Ziemskiego, były j»k najgorsze; 
uposażona 100 milionowym funduszem antipolska ko- 
misya kolonizacyjna, rozpoczęła właśnie swą działal­
ność, szyderczo wymieniając owe wielkie cyfry mor­
gów ziemi, ofiarowane jój na sprzedaż przeważnie 
przez polskie ręce. Ofiarowanie to świadczyło smu­
tnie ale niezbicie u dwóch chorobach, toczących na­
szą własność ziemską w zaborze pruskim: o choro­
bie ekonomicznój, upadku wielu właścicieli, o choro­
bie moralnój, która kazała nie zważać, w czyje ręce 
przejdzie ojcowizna, która mając szanse otrzymania 
względnie niezłój ceny za swą ziemię, skłaniała lu­
dzi, rozgrzeszających się owem cynicznem non olet, 
do zaniechania dalszój pracy i walki o byt na odzie­
dziczonym zagonie. W tych warunkach akcya ko­
misyi kolonizacyjnój zapowiadała się od razu jako 
pttężna, zgubna dla nas, a groźnym swym 
ogromem podjętych już i spodziewanych naby 
tków, mogła zniechęcić inicyatorów Bauku 
Ziemskiego, uposażonych w tak szczupłe tylko fun­
dusze, mogła z „nadzieją zwycięztwa z piersi ode­
brać i odwagę8. A zniechęcić się te-u łatwićj było 
można, że cała programowa akcya Banku Ziem­
skiego : przeprowadzenie osadnictwa polskiego na 
częściach dawnój wielkiój własności, natrafiała z na­
tury rzeczy, tak przy regulacji hipoteki, jak kon- 
sensie budowlanym dla nowych osad, jak przy roz­
łożeniu ciężarów gminnych, drogowych, kościelnych, 
szkólnycb, na kontrolę i ingerencyę władz rządowych, 
od których życzliwości w żadnym razie, utrudnień, 
a nawet szykan napewno można się było spodzie­
wać, a przynajmniój obawiać.

A po za tern zostawała jeszcze trudność dalsza: 
nieprzyzwyczajenie ludności wiejskiój wielkopolskiój 
do interesów parcelacyjnych, ztąd obawy o brak 
osadników; podczas bowiem, gdy tak w Galicyi, 
jak w zaborze rosyjskim własność wielka stopniowo 
traciła i traci obszary na rzecz właśności drobnój, 
to przeciwnie w zaborze pruskim od czasu uwłasz 
czenia własność wielka powiększyła się na koszt 
w.asności włościańskiej, dwór wykupywał gospodar­
stwa. Zwyczaju nabywania ziemi od dworu nie 
biło, a natomiast był zwyczaj inny: emigracyi za 
morze, która mogła i nadal skutecznie współzawo- 

i dniczyó. z usiłowaniami Banku Ziemskiego, zatrzy- 
; mania i osadzenia w 1 \ju licznych, a nie bezza- 

sobnych żywiołów. Em tcya mogła tern skutecz- 
i niejszą wytwarzać kon ncyę dla akcyi Banku

nój, zapewniającój dla Banku tylko zwykły zysk, 
ale tworzącój możność gospodarczego istnienia i do­
robku nowonabywców.

Co zrobił dotychczas Bank Ziemski ? Dotąd 
(to jest do 30 czerwoa 1893 r.) urządzii 41 kolonii, 
na obszarze 8185 hektarów, z 728 osadnikami 
respective nowemi jednostkami gospodarczemi, 

cenie sprzedaży 4 951.487 marek. Kapitał
akcyjny wynosi (I i II emisya razem) 1,200,000 m.; 
fundusz rezerwowy zwyczajny 16 945 m., nadzwy­
czajny 12 792 m.; zysk za 1592/93 r. 65.992 m., 
z czego przeznaczona na uposażenie funduszów re­
zerwowych suma podniesie je łącznie do znaczącój 
już sumy 37,837 m.

Zważywszy rozliczne trudności, jakie Bank 
Ziemski miał do zwsl-zenia, i stosunkowo szczupłe 
bardzo wyposażenie, należy wynik powyższy pięcio- 
letn.ój jego działalności uznać za bardzo pomyślny.

O ena ta odnosi s ę nietyko do finansowych 
rezultatów, lecz przedewszystkiem do narodowych 
i społeczujch. Przeszło 700 rodziD żywiołu rodzi­
mego (w tem część Górnoślązaków) znalazło w kraju 
pożądany warsztat pracy; ludzie bezrolni, ztąd naj- 
mmój w swym bycie zapewnieni, a przez to naj­
łatwiej ulegający zwodniczym podszeptom nienawist- 
nój dla narodu i społe< zeństwa agitacyi socyalisty- 
cznój, za pośrednictwem Banku Zii-msaiego weszli 
w u ragnione posiadanie ziemi, a zmiana ta w wa­
runkach ich bytu zdolna jest uchronić ich umysły 
od uwiedzenia na manowce przewrotu; kilkadziesiąt 
obszarów dworskich, którym groził upadek, a co 
najmniój bardzo tiudne warunki bytu, w drodze 
częściowej czy zupełnój parcelacyi, zapewnionych 
zostało od przejścia w obce rę:e. Niewątpliwie, że 
równoczesna akcya komisyi kolonizacyjnój nam dużo 
większe straty zadała, ale właśnie dzięki działaniu 
Banku Ziemskiego są te straty przynajmniój po­
częta pokryte — co on zdziałał, jest zawsze i po­
zostanie naszym dorobkiem społecznym i narodowym.

Działalność Binku Ziemskiego była przede- 
wszystkiem pośredniczącą, i to dawniój między 
właścicielami obszaru dworskiego a osadnikami, 
obecnie — od czasu wydauia t. zw. ustaw rento­
wych i stworzenia jeneralnój komisyi, wydaj ącój na 
powstałe włości rentowe osobne listy rentowe — 
obok tego jeszcze pośredniczącą między osadnikami 
a komisyą jeueralną. W pierwszój grupie interesów 
rozróżniają 2nów sprawozdania trzy odmienne sta­
nowiska Banku, a mianowicie: 1) parcelacye komi­
sowe, w których Bank Zi-.mski załatwia tylko 
czynności formalne i tegulacyjne na rat-hanek wła­
ściciela za stałą prowizyą, nie przejmując żadnego 
ryzyka; 2) parcelacye komisowe, w których Bauk 
Ziemski na własny rachunek podejmuje interes, 
gwarantując właścicielowi umówioną z góry cenę 
kupna, po nad którą przewyżka, wynikająca z roz- 
przedaży majątku, idzie przedewszystkiem na po­
krycie kosztów, a reszta zysku dzieli się w pewnym 
stosunku pomiędzy Bank Ziemski a właśoiciela lub 
osadników; 3) parcelacye spółek ziemskich, które 
na swoją odpowiedzialność kupują majątki, na co 
Bank Ziemski, mając szeroką materyalną podstawę 
w własnym kapitale tych spółek — jest icb dotąd 
cztery, z lokalnym zakresem działania — i ustawo- 
wój odpowiedzialności ich członków, dostarcza fun­
duszów, wchodząc z niemi zresztą w stosunek inte­
resów. jak pod 1).

Dokończenie nastąpi.)

W sprawie gorzelniczéj!

Prasa liberalna wszelkich odcieni wytyka rzą­
dowi, że na mocy ustawy z dnia 24 czerwca 1887 
r. daje gorzelnictwu co rok 40 milionów podarunku. 
Za każdy hektolitr kontyngentowanego spirytusu ma 
podług tój prasy właściciel gorzelni otrzymywać 20 
m. wynagrodzenia, co za dwa miliony hektolitrów 
uczyni 40 milionów m.

Głosiciele tój teoryi zapominają, czy też zwie­
dzą zamilczają o tem. że gorzelnictwo zostało przez 
ustawę z 1887 r. na znaczne narażone straty; wszak- 
żeż z powodu nowych ciężarów podatkowych zniży­
ła się produkeya okowity bardzo znacznie, bo kiedy 
przed 1887 r. produkowano 410 milionów litrów 
okowity, to po 1887 r. spadła ta produkeya do 291 
milionów litrów. Nadto należy i to uwzględnić, że 
pomimo tego tak znacznego zniżenia produkcyi oko­
wity spadła jój cena, bo kiedy w latach 1879—86 
notowano na giełdzie berlińskiej w przecięciu 49,90 
m. za 1000 1. %, to w latach 1888—93 spadła ta 
cena przecięciowo do 38,20 m.

Dawniój mogły gorzelnie rocznie produkować 
odstawiać okowity za 204,6 milionów marek, & 

obecnie mogą one ledwo za 113,5 milionów marek 
sprzedać. Jest to roczny ubytek reprezentujący się 
w sumie około 90 milionów m. Jeżeli zatem roczne 
wynagrodzenie kontyngentowe wynosi 40 milionów 
marek, to mimo to jeszcze powstaje w brutto docho­
dzie 50 milionów marek rocznój straty.

Jakżeż wobec tego można więc mówić o jakiejś 
darowiźnie na rzecz gorzelni lub o korzyściach, któ- 
reby dostały się były gorzelniom na mocy ustawy 
.? dnia 24 czerwca 1887 r.!

Gdyby rząd nie bjł uwzględnił krytycznego po­
łożenia, jakie czekało producentów okowity po za­
prowadzeniu ustawy z 1887 r., toby nie był doma­
gał się tego wynagradzania ich, a wtedy byłby ich 
skrzywdził w wysokości tej sumy (40 milionów m.)



Ci zaś, którzy żądają zniesienia tego wynagradzania, 
pragną chyba tego, abygorzelnictwo przyjęło na sie­
bie ten ciężar, nie mając najmniejszych widoków, aby 
konsumenci tę stratę powetowali właścicielom go­
rzelni.

O Zarządach w Spółkach.
Udzielanie pożyczek.

Zamiast poręczenia wekslowego dozwalają sta­
tuta przyjmować na pewuośó udzielonój pożyczki 
oprócz zapewnienia bypotecznego także inne pod­
kładki, a mianowicie papiery wartościowe — ksią­
żeczki depozytowe — polisy na życie itp.

Przy przyjmowaniu takich podkładek nie można 
Zarządowi zalecić dość przezorności. Pomijając 
pewność podobnych zastawów, która przy obliga- 
cyacli państwowych, prowincyonalnych, powiatowych 
i miejskich, — przy listach zastawnych i rentowych 
oraz papierach tak zwanych papilarnie pewnych — 
może być zupełnie wystarczającą, zwłaszcza jeśli 
się pożyczki nie udziela do całkowitej wysokości 
zastawu, to prawem przepisana forma nabywania, 
kontrola ich losowania, oraz całe traktowanie sprawy 
wymaga z pewnością znajomości przepisów prawnych 
od Zarządów, którój w Spółkach zwłaszcza mniej­
szych szukać nie mamy prawa. Dla tego interesa 
podobnego rodzaju pozostawić należy Spółkom ban 
kowo rozwiniętym lub też innym odpowiednim finan 
sowym instytucyom.

Przy przyjmowaniu książeczek depozytowych 
należy koniecznie zapewnić się przez przeprowa 
dzenie korespondeecyi z kasą, która książeczkę de­
pozytową wystawiła, czy sprawa z depozytem jest 
w porządku. Z reguły bowiem książeczka depozy­
towa jest prostym kwitem na dowód złożenia pie­
niędzy, a nie stanowi bynajmniój tytułu do żądania 
zwrotu, tak iż cessya depozytowój książeczki przez 
deponenta bez zezwolenia depozytaryusza tj. tego, 
u którego się depozyt złożyło, może nie mieć żadnego 
waloru.

Dość często zdarzy się spotkać w Spółce udzie 
loną pożyczkę na pewność polisy zabezpieczenia na 
życie. Pewność taka nis jest dostateczna i zazwy 
czaj przez Zarządy zupełnie niewłaściwie pojmowana. 
Polisa bynajmniój nie ma znaczenia do wysokości 
zabezpieczonej kwoty, którój wypłacenie zależnem 
jest od rozmaitych warunków, a mianowicie od 
punktualnej opłaty premii aż do śmierci zabezpie 
czonego. Najwyżej przypuścić można, iż po 5 latach 
polisa warta jest 40% opłaconych premii, a potem 
co rok 2% więcój, tak iż po 10 latach zabezpie­
czenia polisa warta jest 50%, a więc połowę opła­
conych premii, nis kwoty zabezpieczonej, a następnie 
3% więcój, tak iż po 15 latach wypadłaby wartość 
polisy rfa 65o/0 wpłaconych premii.ł) Co do formy 
nabycia polisy zaleca się w każdym przypadku po 
rozumienie się z dyrekcyą zabezpieczenia na życie.

Przestrzegając Zarządy przed udzielaniem poży 
czek na pewność polisy bez poręczycieli, najusilniej za­
chęcamy do nakłaniania członków Spółki, aby życie 
swe zabezpieczali. Zarządy winny wiedzieć o tem 
i pamiętać, iż człowiek zabezpieczony, ekonomicznie 
nabiera więcój wartości, gdyż w przypadku nie 
uchronnym, a zwykle bardzo niebezpiecznym tj. przy 
śmierci, zamiast, jak zazwyczaj bywa, interesa ma­
jątkowe fatalnie zawikłać, przez zabezpieczenie jak 
najgładzićj reguluje. To też członkowie zabezpie­
czeni zasługują przy akredytowaniu na wszelkie 
uwzględnienie. Sprawa ta zresztą na sejmiku tego- 
rocznym obmówioną była. Nie ulega zaś żadnej 
kwestyi, iż Zarząd powołany jest do tego, aby przy 
udzielaniu pożyczek, bacząc w pierwszym rzędzie na 
pewność powierzonych sobie pieniędzy — dokładnie 
zastanawiał się także nad wartością pożyczającego 
członka pod innemi względami. To też nie wolno 
jest Zarządowi udzielić pożyczki członkowi, choćby 
tenże przedstawiał niewątpliwą gwarancyą, skoroby 
się okazało, iż pożyczający myśli użyć pożyczki do 
celów nie ekonomicznych lub wprost niewłaściwych 
Nie każda bowiem pożyczka staje się pomocą i bło­
gosławieństwem! Człowiek nie obrachowany, pół 
główek, marnotrawca, gracz, pijanica, wskutek uła 
twienia kredytu prędzój i łatwiej ginie. Niechaj 
tedy Zarządy w Spółkach nie poprzestają przy udzie-

ł) Podane obliczenie może byd tylko w pewnych okoli 
cznościach miarodawczem — w ogóle Spółki najlepiej uczynią, 
jeżeli poprzedn.o zasięgną wiadomości o wysokości rezerwy.

(45) Krucyfiks.
(Dokończenie. — Zobacz numer 279.)

Mała lampka ocieniona stała na stole i rzu­
cała na pokój łagodne światło. Marek czuł, iż 
trudno mu będzie spojrzeć w twarz bratu. Postawił 
krucyfiks gna starój komodzie i przysunął lampę do 
niego. Potem stał przed nim, odwrócony plecami 
do łóżka, z rękami w kieszeniaoh bluzy. Mógł sly 
szeć regularny oddech, który dowodził, iż Paweł żył 
jeszcze. Przez długi czas nie miał odwagi odwrócić 
się; zdawało mu się, jakby jakaś siła niewidzialna 
trzymała go bez ruehu na miejscu. Spojrzał na kru­
cyfiks.

— Jeżeli sięgobudzi — myślał — zobaczy go. 
Pocieszy go to, jeżeliby miał umierać.

Odwrócony ciągle od łóżka, usunął się na 
stronę, aż wreszcie osądził, że Paweł będzie mógł 
zobaczyć, co przyniósł, jeżeli przytomność powróci 
Bardzo wolno, jak gdyby lękając się jakiegoś 
okropnego widoku, zmienił pozycyą i spojrzał nie­
śmiało w kierunku chorego. Nareszcie zobaczył 
bladą twarz odwróconą i zdumiał, że taki wypadek 
tak małąjwy wołał w rysach zmianę. Staną przy łóżku.

Ksiądz Paweł nie poruszył się od chwili, jak 
lekarz odszedł, leżał na boku, podparty poduszkami 
tak, że twarz jego była zwrócona ku światłu. Był 
teraz blady, gdyż rumieniec, który był na twarzy, 
zniknął; powieki na wpół otwarte przedtem, teraz 
były spuszczone i zamknięte, tak iż się zdawało, że 
śpi spokojnie, gotów obudzić się za najmniejszym 
odgłosem.

Marek stał i wpatrywał się w niego. To był 
ttArPc-n nienawidził przez lat tyle chłopię-

laniu pożyczek wyłącznie na zastanawianiu się, czy 
pożyczony kapitał i procent odeń Spółce zwrócony 
zostanie, ale niech będą świadome moralnej wobec 
społeczeństwa odpowiedzialności.

Pożyczka każda winna być w oznaczonym ter­
minie, rychlej czy później zwróconą. Dopilnować 
tego jest rzeczą Zarządów, aby dług nie starzał się 
z dłużnikiem i nie przechodził z ojca na dzieci.

Należy wymagać od dłużników odpłaty. 
Prohmgacya pożyczek.

Mało iest Spółek, które mogąc sprawę trakto­
wać po bankiersku, liczą na pewne spłacenie weksla 

terminie jego płatności. Członkowie raczej z re­
guły liczą na to, iż udzielona im pożyczka za 
opłaceniem procentu na dalszy czas prolongowana 
będzie.

Wiele zależy na tem, aby Zarząd w tój mierze 
miał zdrowe — wyrobione zdanie i właściwy sposób 
postępowania.

Gdyby członkowie Spółki nie mieli żadnych 
innych długów oprócz w Spółce, — byłby sposób 
traktowania rzeczy bardzo wyraźny i łatwy. Za- 
akredytowawszy członka do wysokości właściwej, — 
Zarząd miałby prawo domagać się umorzenia długu 
w umówionym czasie — z uwzględnieniem, rozumie 
się, nieprzewidzianych wypadków, które zalecałyby 
wyjątki z tój reguły, że członek każdy powinien, 
jeśli ma być godzien kredytu, majątkowo wzrastać, 
a więc długi swe stale umniejszać. Tymczasem 

rzeczywistości członkowie Spółek nie w samój 
Spółce mają jedynego wierzyciela, i niestety! nie 
zawsze na to pożyczają, aby wytworzyć sobie 
możność zarobkowania przez kredyt tak zwany pro­
duktywny. Jeżeli tedy członkowi za warunek bez­
względny stawimy odpłacanie części długa, gdy ma 
inne gwałtowniejsze, gnębiące długi do spłacenia, — 
jeśli wymaganiem bezwzględnem odpłaty zmuszamy 
go, iż pożyczyć musi od lichwiarza, albo pozbyć się 
w sposób nie ekonomiczny, ho nie w swoim czasie 
i niżój ceny wyrobów swych lub produktów, byle 
tylko przepisaną ratę w terminie złożyć, każdy 
przyzna, iż lichą członkowi wyświadczamy w Spółce 
przysługę. Toć nieraz zamiast żądać odpłaty, na 
dobrą sprawę dopożyczyó potrzeba, aby członka na­
leżycie uregulować!

Z drugiój jednak strony, oddanie sprawy 
zwrotn długu zupełnie w ręce dłużnika, niebezpie- 
cznem się staje i dla członka i dla Spółki, która 
nietylko fundusze swe więzi, ale z koniecznością 
z każdym rokiem traci na pewności, przy udzieleniu 
pożyczki rniże zupełnie wystarczaj ącój. A jednak, 
ileż to w Spółkach pożyczek, na które przez kilka 
lat na próżno czekałbyś jakiejkolwiek odpłaty! 
Takie stósunki są niezdrowe — i jeśli tego Zarządy 
nie rozumieją — Rady nadzorcze sprawę w rękę 
wziąć winny.

Spółka powinna w sprawie prolongacyi weksli 
i odpłat ń conto powziąć osobną uchwałę Zarządu 
i Rady nadzorczćj. Przy uchwale tój kierować się 
należy praktycznem na rzecz zapatrywaniem a mia­
nowicie, aby dążąc zasadniczo i koniecznie do 
odpłat — ułatwiać członkom, o ile się da, 
ścisłe tój uchwały przeprowadzenie. — Wymagając 
odpłaty trzeba wiedzieć, czy według ludzkiego 
obliczeaia, odpłaty mogą być dokonywane — a nie 
stawiać członkom warunków po prosta niemożliwych 

n. p. odpłaty zupółnój w przeciąga kwartału lub 
roku, jeźli się napewno wie, że członek do tego naj- 
mniój lat kilka potrzebuje! Żądając bezwzględnie 
odpłaty, gdy spólnik z własnych zasobów dokonać 
jój żadną miarą nie może — Spółka z pomocnika 
staje się katem.

W takiój trudności położenia niektóre Spółki 
radzą sobie w ten sposób, iż celem nakłonienia 
członków do odpłat na pożyczki — prolongują przy 
odpłatach po mniejszym procencie, — bez odpłaty 
zaś pobierają wyższy procent. Rozumie się samo 
przez się, iż członkowie nigdy prawa do wymagania 
prolongacyi nie nabywają — i że Zarządowi musi 
być pozostawione prolongowanie lub żądanie całko- 

itój spłaty długu, zależnie od pewności, jaką czło­
nek daje a i od zapotrzebowania gotówki do ewent 
wypłaty wypowiedzianych depozytów.

Jednem słowem — sprawa rozstrzyga się naj 
lepiój w każdym poszczególnym przypadku z oso 
bna na mocy jednak zasadniczój nchwały, o którój 
wspomniano.

Sprawa amortyzowania pożyczki wedle oso 
bnego plann amortyzacyjnego — w naszych Spół 
kach mniój znana — traktowaną będzie swego czasu 
osobno.

Zalegających w opłacania procentów — udziału

sprzeciwiał na każdym kroku, który stawał śmiało 
przed nim we własnym jego domn, aby bronić tego 
co uważał za słuszne. To był Paweł, którego o mało 
nie zabił tego poranku. Prawa ręka Marka dyty 
kała żelaznego narzędzia w kieszeni bluzy a palce 
drżały, dotykając go i długie ramiona przebiegał 
dreszcz od góry do łokcia. Wyjął je, spojrzał na 
nie i na twarz chorego. Zapytał sam siebie, czy 
mógłby pomyśleć o użyciu go w sposób, w jaki my 
ślał a potem upnścił je na zielony skrawek dywa 
nika przed łóżkiem.

To był Paweł — nie potrzeba byłoby ostrzyć 
broni, by go teraz zabić. Małe zaciśnięcie gardła 
poduszka przytizymana na twarzy przez kilka chwii 
i byłoby po wszystkiemu. A dla czego? Aby ta 
sama blada twarz ścigała go przez wieki? Nie. Nie 
warto było, nie było nigdy warto, choćby to było 
wszystkiem. Ale co innego należało rozważyć. Pa 
weł mógł teraz umrzeć wskutek wypadku, w łóżku 
Nie byłoby morderstwa w tym razie, ani okropnego 
nczncia jego obecnośei, ¡ani też obawy przed odkry 
ciem, odkąd nie było złego czynu. Niech więc umrze 
skoro jest umierający!

Ale to nie było jednakże wszystko. Coby się 
stało, jeżeliby Paweł umarł? Miał on, to pewno, 
własne zapatrywania. Były to idee błędne. Czy 
tak? Być może, któż to mógł powiedzieć? Ależ on 
nie był złym człowiekiem, ten Paweł. Nie starał 
się nigdy wydobyć pieniędzy od Marka, jak to czy 
nili niektórzy. Przeciwnie. Marek doznawał jesz 
cze upokorzenia, kiedy pomyślał, ile zawdzięczał do 
broci tego człowieka, brata jego,
nadziei i bezsilnego, by pomód 
siebie. Bezsilny? — tak, najzu 
two byłoby z tem wszystkiem prz 
rzy bez wyrazu poduszkę nieco s- 
nawet prawdopodobnie walki : a;

do tój twa- 
Nie byłoby 
Ktcby go

-i-, O

— i raty członków winien Zarząd monitować — 
a jeźli tego interes Spółki wymaga i drogą procesu 
zmuszać. Że kosztownój drogi procesu Zarząd 
chwyci się w ostateczności tylko — rzecz prosta! 
Ze zaś sprawiedliwa jest pnnktnalnycb członków 
wynagradzać ustępstwami przy stopie procentowój — 
rzecz jasna!

O obowiązku uwiadomienia poręczycieli o zale­
ganiu w uregulowaniu weksla — mówić będziemy 
osobno choćby ze względu na nowe prawo, nakazu­
jące przesyłanie interesentom rachunków.

Ta tylko zaznaczamy, iż niekiedy poręczyoiele 
wielkiem zdziwieniem i przerażeniem dowiadują się, 
weksel poręczony, o którym zupełnie zapomnieli 
istnieje od lat nie uregulowany...

Pomimo, iż poręczyciela rzeczą pilnować swój 
sprawy — Zarząd o interes poręczyciela również 
dbać powinien.

Na tem kończymy wyszczególnienie obowiązków 
Zarządu ku członkom i przechodzimy do stosunków 
Zarządów z władzami, a mianowicie z sądem.

Ks. Patron.

Z dzienników rosyjskich.
(Obstalunki rządowe.)

Od lat paru centralne władze rządowe używają 
różnych środków do wejścia w bezpośrednie stósunki 

producentami i zaspokojenia gospodarczych potrzeb 
rządu, głównie w sferze zarządu intendantury, bez 
udziału pośredników, wyzyskujących tak dobrze pro­
ducentów, jako tóż i skarb państwa.

Niezależnie od zaknpów zboża, które zarządy 
intendantury czynią wprost u ziemian, zawarto umo­
wę na dostawę przoz szewców wiejskich gub. kar­
skiej 80,000 par butów dla armii.

„Cały ten obstalunek — piszą „St. Peters. 
Wiedomosti“ — wykonany został we warsztacie 
szewskim, urządzonym przez ziemstwo w osadzie 
Olszanka. Sprawozdanie ziemstwa wykazuje, że 
warsztat istnieje od lat pięciu i że dostarczył już, 
podług obstalunków rządowych 100,000,000 par bu­
tów dla armii.

„Zarobki szewców, pracujących w tym war­
sztacie, były wyższe od pobieranych w warsztatach 
prywatnych, a kasa ziemstwa, która zorganizowała 
warsztat, zyskała na obstalunkach rządowych 13,000 
rubli, które będą użyte na poparcie dalszego rozwoju 
przemysłu wiejskiego. Rezultaty powyższe zachęcą 
zapewne i inne ziemstwa do naśladowania ziemstwa 
karskiego.

„Ze zawsze jednak jest jakieś ale, więc i tutaj 
go nie brakuje. Oto zarządzający warsztatami ziem 
stwa, pan Gładkow, oświadcza, że doznał zupełnego 
fiasco w zabiegach co do organizacyi „artieli“ z rze 
mieślników wiejskich.

„Pokazało się, że rzemieślnik wiejski jest 
jeszcze nader mało wydyscyplinowany w tym kie 
runku. Jedna z „artieli“, zorganizowanych przez 
pana Gladkowa, rozpadła się zaraz po pierwszym 
miesiącu istnienia, bowiem „każdy z uczestników 
pragnął otrzymać lwią część zarobków“; druga ar- 
tiel, chociaż istnieje dotęd, to jednak zapewne nie na 
długo, bo członkowie stowarzyszenia są wciąż z sobą 

niezgodzie.
„W takich warunkach — kończą „St. Peters. 

Wiedomosti“ — ziemstwo będzie musiało zatrzymać 
nadal w swych rękach kierunek całego przedsiębior­
stwa.“

Decentralizacya. Obszar, jaki zajmuje państwo 
rosyjskie, sprawia, że centralizacya administracyjna 
zaczyna coraz bardziej ustępować miejsca pewnej de 
centralizacyi władzy, pojętej i zorganizowanej w ten 
sposób, że część swej władzy organa centralne nstę 
pują władzom okręgowym. „Now. Wrem.“ zaznacza 
ten kiernnek z całem uznaniem i notnje na wstępie 
zamierzoną decentralizacyę w sferze zarządu dróg i 
komuuikacyi w państwie. Nowe okręgi będą rządziły 
wszystkiemi drogami komnnikacyjnemi, zas centrum 
czyli ministeryum, ¡będzie miało prawo tylko zwierz­
chniego kierunku i dozoru.

„Wszelako — pisze dziennik ten — przykład po 
wyższy nie jest odosobnionym. W sferze zarządu 
wojskowego system decentralizacyi zastosowano od 
dawna. To samo widzimy, do pewnego przynajmniej 
stopnia, w sądownictwie i w sferze oświaty publi 
cznej; to samo będzie zastowane przy reorganizacyi 
Banku państwa i zapewne doczekamy się czegoś po­
dobnego przy organizacyi ministeryum dóbr państwa 

rolnictwa. Zaznaczając kierunek powyższy nie bę 
dziemy dzisiaj oceniali doniosłości tego faktu żywo

(14 posiedzenia.)
B«rlin, 6 gruda!», godt.

W dalszym ciągu dyskusyi janeralnój nad no- 
do ustawy o podatku stęplowyu. otrzymał 

pierwszy głos baron Buol (centr.), który oświadczył, 
że centrum nie wobec wszystkich pozycyi projektu 
odporne zajmie stanowisko, jakkolwiek ma tutaj 
pewne życzenia i wątpliwości. Właśnie podatek 
giełdowy uwalnia parlament od nakładania ciężarów 
na słabsze barki. Żałować należy, że nie zapropo­
nowano podatku emisyjnego, z drugiój stręny należy 
wyszukać środki i drogi, aby chronić interes we­
kslowy. Wogóle centrum pochwala pojedyńcze roz­
działy podatku giełdowego, kilku członków centrum 
atoli pragnie jeszcze podwyższenia pojedyńczych 
stóp podatku giełdowego. Skargi interesentów gieł­
dowych, że wskutek podatku giełdowego będzie 
musiała zmniejszyć się znacznie liczba osób za­
trudnionych w interesach bankowych i że one prze­
pełnią potem inne gałęzie interesu, nazwał mówca 
w każdym razie przesadzonemi. Na podwyższenie 
stępia od losów loteryjnych centrum się zgadza. 
Co do podatku od kwitów, to podnoszone przeciwko 
niemu wątpliwości są również przesadzone, gdyż 
we Francyi, Anglii i Austryi już istnieje podatek 
od kwitów a nie podnosi się tam skarg przeciwko 
niemu. Premią na nieporządek i niepewność rachun­
kową nie można tego podatku nazywać. Centrum 
zastrzega sobie tutaj decyzją i chce najprzód zba­
dać, czy utrudnienie ruchu handlowego z powodu 
podatku kwitowego tak 'bardzo waży na szali, aby 
miało przeważyć korzyści, wypływające z tego po­
datku. Co do stępia od listów frachtowych, to 
należy zbadać w komisyi, czy go należy zaprowa­
dzić jako stały, czy tóż ma nastąpić stopniowanie. 
Dep. Singer (soc. dem.) zwrócił się najprzód prze­
ciwko wczorajszym wywodom bawarskiego ministra 
finansów Riedla. Być może, iż p. Riedel znajdnie 
się w porozumienia z rządem bawarskim, ale z pe­
wnością nie z ludnością bawarską, jak tego do­
wodzą rozprawy w sejmie bawarskim. Jeżeli pan 
Riedel z bawarską otwartością wypowiada, że nikt 
nie jest zmuszony palić tytoniu, to należy postawić 
pytanie, zkąd mają przychodzić dochody, jeżeli pa­
lący tytoń będą strejkowali? (Wesołość.) Powinnoby 
to być zrozumiałem samo z siebie, że potrzebne po­
datki należy pobierać tylko od tych, którzy mają 
zapewnione dochody, ale rząd stanowczo odrzuca 
żądanie, by reformę podatków Rzeszy rozpocząć 
uporządkowanym podatkiem dochodowym. Wydaje 
się uiemożliwem to, że tutaj wypowiedziano twier­
dzenie, iż podatki pośrednie są dla biednych klas 
dobroczynniejszemi od podatków bezpośrednich. Co 
do dep. Kanitza, to śmieszną jest chęć składania 
odpowiedzialności za wszystko na walutę złota 
i traktaty handlowe. Nie chodzi tu o nic innego, 
jak o pokrycie zwiększonych kosztów z powodu pro­
jektu wojskowego, a dla tych, którzy głosowali za 
projektem, powinnoby być teraz nobile officium, aby 
także zapłacić koszta. (Wesołość.) Dziwne są też 
zaczepki giełdy, jakkolwiek ona jest wiernem odbi­
ciem dzisiejszego społeczeństwa, jakkolwiek nie 
można obejść się bez giełdy przy wszystkich poży­
czkach i jakkolwiek ludzie ze sfery hr. Kanitza 
stanowią główny kontyngens dla interesów giełdo­
wych. Wedle życzenia br. Kanitza, ma się w przy­
szłości grywać jedynie w „Gottes Segen bei Cohn“. 
Socyalni demokraci będą głosowali przeciwko po­
datkowi giełdowemu, ponieważ nie chcą uchwalać 
ani fenyga na te wydatki, przeciwko którym oświad­
czyli się zasadniczo. Tylko jeżeli rząd dostarczy 
wyuagrodzenia za zniesienie pewnych pośrednich

rek nie pragnął tego uczynić, jak przed kilku godzi­
nami. Kiedy patrzał ne twarz Pawła, przekonał 
się, że nie pragnął śmierci Pawła. Stojąc nad sa­
mym brzegiem otchłani, gdzie się kończy życie i nad 
niezgłębioną przepaścią wieczności, sam me obawia­
jąc się dla siebie końca, lecz widząc swego brata 
staczającego się z pochyłości, wyciągnąłby dłoń po 
mocną i ocalił go. Nie chciał, aby Paweł umierał,

Patrzał na te rysy, pełne spokoju i wiedział, 
że obawiał się najwięcój tego, aby nie zmartwiały 
na wieki. Oddech stawał się spokojniejszym, coraz 
słabszym, jak się Markowi zdawało. Schylił się 
i starał się pochwycić ciepły oddech, wydobywający 
się z ust. Obawa jego zamieniła się w trwogę, 
w miarę, jak życie zdawało się znikać z bladój 
twarzy. W tój rozpaczliwój trwodze położył rękę 
na zranione ramię, bezwiednie opierając się na niem 
swoim ciężarem.

Z slabem westchnieniem ksiądz otworzył oczy 
i zdawał się patrzeć przez chwilę na krucyfiks, 
stojący w jasnem oświetleniu lampy. Wyraz nie 
zrównanój łagodności i spokoju rozlał się na deli­
katnych rysach.

Qui propter nos homines et propter nostram 
salutem descendit de coelis.

Wyrazy te wyszły szeptem z nst umierającego 
człowieka, ostatnie sylaby zaledwie były dosłyszalne 
wśród głębokiój ciszy. Śmiertelna bladość pokryła 
niebawem gładkie czoło i wychudłe policzki. Marek 
popatrzał jeszcze przez chwilę a potem z głośnym 
krzykiem upadł na kolana przy łóżku z wyciągnię­
tymi ratami nad ciałem brata. Gorące łzy spływały 

, na pościel a pierś rozrywało gwałtowne łkanie.
Nie wid. weł otworzy! octy na ten

Nie zauwe ofcó r kor-ca/zu nie 
.f’- ■ i- ‘ , uoeya i ,'.«o J-*-'ysta 
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odgłos.
słyszał,
wbiegli do
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tnego, ale nie możemy wstrzymać się od oświadcze­
nia, że sympatye nasze są najzupełniej po stronie 
tego kierunku i to z dwu przyczyn głównych: naj­
przód widzimy w tem potężny rozwój życia rosyj­
skiego bez względu na to, cokolwiek o tem mogliby 
mówić pesymiści, zaprzeczający postępom i rozwojom 
w życiu państwowem, a następnie — dopatrujemy 
się w tem bardzo poważnej podstawy do dalszego 
rozwoju Rosyl. Przeniesienie do urzędów okręgowych 
części spraw, które były udziałem zarządów central­
nych, przyspieszy niewątpliwie tętno życia na pro­
wincji, ożywi jej siły i zdolności, że pomijamy tę 
ważną okoliczność, iż w ten sposób zapewnia się 
prawidłowsze i szybsze zadośćuczynienie żywotnym 
potrzebom życia na prowincyi“.

Z parlamentu niemieckiego.

i.

welą

— Odwagi, panie Marku, — rzeki Jan Bap­
tysta, odsuwając artystę od łóżka. Cbcecie go,
panie, zamęczyć ? Czy nie widzicie, że wreszcie 
jest przytomny?

Łucya ułożyła poduszki pod głową Pawła, 
a Mary a Lndw ka płakała z radości. Marek zer­
wał się na równe nogi i patrzał błędnie, jak gdyby 
nie mógł uwierzyć temu, co widział. Paweł odwró­
cił głowę i patrzał łagodnie na swego brata.

— Odwagi Marku — rzakł — zdaje mi się, 
że spałem. Co się stało ze mną? Dla czego wszy­
scy plączecie ?

Marek wybuchnął znowu płaczem, z którym 
mieszały się bez związku słowa radości. W nagłem 
szczęściu obejmował ramionami najbliżej stojące osoby 
i całował je. Zdarzyło się, że Diemi były : Janek 
i Łucya. Paweł uśmiechnął się, lecz mówienie zmę* 
czyło go. .

— Dobrze, — rzekł Marek wreszcie z uprzej­
mym uśmiechem, jakiego nie widziano od wiem 
dni na jego twarzy — bardzo dobrze, moje dzieci- 
Ze względu na Pawła będziecie mieli swoją wolę.

W pół godziny późniój lekarz powrócił i zape­
wnił wszystkich, że nie było poważnego uszkodzeni») 
ani dalszego niebezpieczeństwa. Pacyent był m°c° 
ogłuszony, et i wszystko. Marek pozostał pw 
bracie. ..

— Widzisz, Janku — zagadnęła Łucya, kiew 
się znaleźli w saloniku. — Miałam słuszność co 
krucyflksa i reszty. _ , lfi

— Naturalnie, potwierdziła Signora Panu ' 
jakkolwiek nie rozumiała wcale aluzyi. Natura IB’ 
wszyscy macie słuszność. Ale co to był za dei ’ 
cari miei! Go za dzień ! j,

Rozpostarła pulchne swe rączki na kolan» , 
wyglądając jak uosobienie prawdziwego zadowoleni

KONIEC.



L±‘Lbù?„ ri"* w-w s¡, z SMy„istami.
Dep. Gamp (stron R/)S!n?le.6 Slę z soc- 
jekty, gdy tymczasem Q na Po­
zwolenie swoje ogranie?®? r' ^yer (w°l2om.) przy-

z Witkowskiego, 5 grudnia. 
(Jeszez8 wybory).

rozryć ^'L^sohSrnSó, VóV coś’

znaczymy, i co odmswi«;-, ¿J,» z , rA eoś jeszcze
szej legalnej komitetowi SrowTncTnZi WładzyTna" 
potępienia godniejsi sa <*i prowtoeyonalnemu. Lecz 
darności intrygS pokryw* soli‘
nego podkopują i wvZX, kT eU Pr°wincyonal- 
cye odczuwaŁyJh ydn °J ZakullS0We te m^hina- 
szemrań ™ solidarności i do
odmawiania C i
SS’S»2śS.S

do Pito iaehodnkh,bibif'i tai,'78'’ kt6rs iiMla ai!

J«t si, tak .»saecŁ^’, i.’kSri?kii±' 

witkOTOkta7 £J,5? m •’ e™1’'™ gnieźnieńsko-

n?rg iP^ywhbreW-k01Hitet0wi Powincyonalnemu ? 
- Stad?T W2’- J‘k ■=■ to siato ? Po'

odpowiedzia^^snoh obe^’ Da kt^re ieS° dolega | go w parlamencie nastąpi obecnie wybór owych srze-1 Ponióskiego, szambelana Kuleszę i prób. Raczkow-
o.j—"■ . *r e • I ściu członków. I skiego, cechy i bractwa z jarzącemi świecami i cho­

rągwiami i pod baldachimem wprowadzony został do 
kościoła.

Pomodliwszy się przed Najświętszym Sakra­
mentem, odprawił Najprzew. Arcypasterz mszą św. 
w asyście ks. prałata Krausa i miejscowego probo­
szcza, za zmarłą familią kolatorską. Po mszy św. 
przemówił od ołtarza w (wzniosłych wyrazach Naj­
przewielebniejszy Arcypasterz do wiernych, którzy 
pomimo dnia powszedniego szczelnie zapełnili ob­
szerną i piękną świątynię Wrzesińską, swą piękną 
szatę zawdzięczającą właśnie Najprzewielebaiejszemu 
Arcypasterzowi, poczem udzielił swego Arcypaster- 
skiego błogosławieństwa. Po mszy św. został Naj-

Biuuenia grad obelg, 
odpowiedział... spoliczkowaniem. 
m . 8^z°no, że na tern sprawa się zakończy. Po- 

y ono ,Sl? J®dnak. Dnia bowiem następnego we 
. ,° °wiadków tego zajścia do kancelaryi uniwer 

sytetu i rozpoczęło się śledztwo.
Nie pomogły oświadczenia studentów, że ze 

sc^daryzowaó się nie mogą i jeśli uni-

nieważ ksiądz dr Wartenhe- . • 7 ®? P°‘
Drowincvonałnv L i/ 4 4 .g zawiadomił komitet 
prowincyonalny, że kandydatury nie przvimnie wv. br“» »• żebranin delegatów kandydaS i ’ S

«^7" 7“, !‘?eU
wskutek tego wybrała się deputacya z Gnie- 
XsVksr drh W kó,w złoż?na do Kamieńca aby 
kandidaturvd nn^kv-e-bergt d° prz™cia ^powrót 
ieżel^ WłflZaP0!86 ^10,1’ C° tenże nczynió Przyobieeał, 
Gdv iYn ,Bł łdaehWEtDat0 da swe zezwolenie. 
£dy odbyło się Posadzenie komi­
tetu prowincjonalnego wspólnie z delegatem unie-
Sied?w tIodziwo! balotowanh pTzeS 
ks. dr. Wartęnberg przeciw jedynej białej kulce de- 

gata gnieźnieńskiego, a w miejsce jego przepro-
^?dza komitet prowincjonalny kandydaturę ?p. Ka 
rola Sczanieckiego i tę nrzędownie ogłasza! 
atkimi wJhf wy^niecbęó pomiędzy prawie wszy- 
ftnktnn’yb Na5wi«cćj oburzało się miasto
Gniezno i groziło seoesyą. W tak poważnem poło­
żeniu spowodował delegat Witkowski w ostatoiój 
na VłAJeSZCZie Jjed?° posiedzenie komitetu prowinJ 
a* dr t6wm k^dydatura p. Sczanieckiego cofniętą 
H Jr.-7artenber?a Prokl81“owaną została. Trzeba 
X Zd o6® zdun?len?e a zarazem radość wyborców, 
f2dy»kadni6'W-yb0róJW.ca zebraniu przedwyborczem 
ta wiadomość im udzieloną została! A teraz sta-

P??D,le : ,czy sz&nowny Komitet prowincjonal­
ny uważał ks. dr. Wartenberga za nieodpowiedniego
¿inSFn łhvt& va’ Za odpowiedniego ? Jeżeli nie,
winien był kogoś trzeciego na posła postawić, jeżeli 
tak — dla czego jednomyślnie na pierwszem posie­
dzeniu kandydaturę ks. W. odrzuci! ? Nie umiem 
tego maczći sobie wytłomaczyć, jak tylko, wziąwszy 
do pomocy wypadki w Lubawie, że grała w tym 
wypadku intryga jednego z ciłonków Komitetu, któ­
rego juz ostatnie walne zebranie delegatów chciało 
wyenminować, ale go tym razem jeszcze zręczny ma­
newr uratował. J

Intryga ta wynika aż nadto jasno z prywa­
tnego listu jednego z nie wybranych kandydatów do 
osoby trzeciej, z którego mógłbym przytoczyć całe 
ustępy, ale me chcąc rozmazywać sprawy wolę temu 
dao pokój. Z listu tego wynika jednakże, że jest 
w Komitecie prowincyonalnym jednostka, znana wszy­
stkim ze swego mieszania się do wszystkich spraw 
społecznych i politycznych, jednostka, która właśnie 
w Komitecie prowincyonalnym rządzi się, jak — 
przepraszam za wyrażenie — szara gęś, przyrzeka 
na własną rękę kandydatnm, że „napewno będą 
obrani a następnie klientów swych narzuca we 
wszystkich okręgach, w których potrzeba kandydata. 
Kan ten tak już jest nielubiany w społeczeństwie, 
ze mu te nowe intrygi szkodzić nie mogą — ais 
Komitet prowincyonalny powinien mu bacznie patrzeć 
na palce, aby go nie kompromitował i odium za swoje 
sprawki nie ściągał na cały Komitet, którego po­
wagę my wyborcy tu na prowincji zawsze pragniemy 
widzieć nienaruszoną.

Warszawa, 1 grudnia.
(Zajście w uniwersytecie. ~ Lebediew i awantura na ko­
lei. Łapownictwa Szczyrowskiego. — Andzaurow. — 

Tutejsza polityka.)
(G. N.) Każdy niemal dzień przynosi nam 

cos nowego. Nie przebrzmiały jeszcze echa areszto­
wań za rozszerzanie ocenzurowanych broszur pomię- 

zy ludem, a już mamy znowu nową bolesną „ko- 
cdyę ze studentami tutejszego uniwersytetu

ściu członków.
Rosja.

* Usilne zabiegi rządu rosyjskiego, aby od­
nieść materyalne korzyści ze zaboru środkowo-azya- 
tyckiego, zostały już po części skutkiem uwieńczone. 
Temi dniami odszedł z Petrowska do Moskwy pier-weisrtet so nie nonio M 00 m°v\ ■ JeS 1 KD1Ś Temi dniami odszedł z Petrowska do Moskwy pier­

na wykłady nie o- ™ me b^dzle uezSsz?zał wszy pociąg towarowy z bawełną turkiestańską. Ba- 
•vataiíy, nie pi mogło zastósowanie togo oświad- wełna ------ - j.

j • ----- ’ uio uęuóic
wysfady, nie pt mogło zastósowanie togo oświad- 

Mia, albowiem we dni kilka wyszło rozporządze­
nie uniwersyteckie, że z uwagi za znieważenie ru- 
unon??’ -r 1 którym za jego prawe postępowanie 

ę się kolega-Polak, temu ostatniemu zapisuje 
pV.z9 a. sfra,yo^anie i udziela surowśj nagany.

y y studenci nie chcieli uczęszczać na wykłady, 
natenczas inspektor rozpocznie śledztwo, a wykryci
buntownicy nafryp.hmiaat Hoił.

it uawemą turłkiwsuiiU5B.q. jd»-

wełna ta idzie z Kokanu na Usundę do Petrowska, 
portu nad morzem Kaspijskiem, który się styka z ko­
lejami żelaznemi wnętrza Rosyi. Tym sposobem 
został transport bawełny środkowo-azyatyckiej zna­
cznie skrócony i o każdej porze roku umożliwiony. 

Francja.
* Pary», 6 grudnia. Skrajna lewica postano-bnntownicy natTchmiastbed. w/Ii • ’ a wyKryc! I 6 grudnia. Skrajna lewica postano-

tetu. Wöbe-" tego co mielinr yda ®nI. ? «niwersy- wiła nie interpelować w sprawie polityki powsze-
£Ä.ta * irt = ’Xowa7«;.e ¡&S?“ ’~WÄW*
szpiegiem!

"Fak • jC ■ os°biste zajście pomiędzy dwoma 
studentami podniesiono do znaczenia... politycznego! 
Jest to może fakt drobny, lecz w każdym razie cha­
rakteryzujący dostatecznie nasze władze pedago 
§1CZD6.

Ze „apuchtinada“ nie jest hańbą lecz... zaszczy­
tem, nie tylko dowodem był sam Apuchtin, lecz i 
dnw.r Jpt°Lefn10 “ Lebediew, członek ilzby są.

Grupa kolonialnia Izby deputowanych zawe­
zwała swoje biuro, aby wobec niepomyślnych wiado­
mości z Madagaskaru porozumiała się niezwłocznie 
z rządem.

przewielebniejszy Arcypasterz odprowadzony uroczy­
ście na probostwo, gdzie raczył przyjmować dozór ko­
ścielny, reprezentacyą parafialną, panie towarzystwa 
św. Wincentego a Paulo i inne osoby,ff pragnące zło­
żyć Mu swe uszanowanie. Na probostwie członkowie 
Lutni odśpiewali znowu kilka pieśni. W południe po­
wrócił Najprzewielebniejszy Arcypasterz do pałacu, 
który po świeżej restauracji przez Jego Areybisku-
nm ATaÓh nnónrioztnnTT rmoł-oł—w 4i • • | P’A Mość poświęcony został.

— Wedle ajencji Harasa, nie zawarto do- I Wieczorem o godz. 7-ej udał się Najprzewiele- 
zaa «lAni, nn,r.4w ,j0 utworzenia neutralnego I bniejszy Arcypasterz w towarzystwie księży i g.śei 

traktaC76 iednak W tói I na dworzec. ahv nnwrócić rln Poznania .Tak dnia
tychczas żadnćj ugody co______ ____ ______ - ______  ___
państwa w Syamie. Pertraktacye jednak w tśj I na dworzec/aby powrócić doJPoznania 

jco- — jaa. uuecme — Lebediew członek Tzhv «» I sprawie ^JTają w dalszym ciągu. I poprzedzającego, tak i ‘ teraz znowu^ d-uixta, mj»

dowej. Pan ten powracał w tvch czasach dn War' Dzienniki paryzkie omawiają ustawy, oświetlony pochodniami i napełniony wiernymi. Naj-
szawy z kadencyi sądowej z Włocławka iadac drn<™ aSF * Q p°bytn, cudzoziemców we Prancyi, i przewielebniejszy Arcypasterz łaskawie pożegnawszy 
klasą oddziałem dla niepalących Na iedn«i\« donoszą, że rząd postanowił, aby cudzoziemcy, przy- się z wszystkimi, wszedł do wagonu i stał przy 
cyi wsiadło do tegoż wagonu dwóch oficprów <rwar" bywający d? Francyi, choćby na najkrótszy czas, I oknie słuóhając pieśni, które towarzystwo Lutni śpie- 
dzistów, rozmawiaiacTdf nn nniL„ w Aa"’ I za każdym razem powiadomić odnośną | wało. Gdy pociąg ruszył okrzyk „niech żyje„ wtrzą-

jak dnia 
był

• • j, - oh ICUIICJ owe*"
cyi wsiadło do tegoż wagonu dwóch oficerów gwar­
dzistów, rozmawiających po polsku. W drodze,
Z,\^S1/i D°ey m,CŻe ?ie zauważyH> że siadają do,.od- 
dzułu dla niepalących, albowiem jeden z nich po 
Pewnym przeciągu czasu wyjął cygaro i takowe za­
palił. Śpiący dotychczas pan Lebediew, zbudzony 
zapachem tytoniu, podrażniony zapewne, że prze 
rwano mu jen błogi, począł ostro i natarczywie upo 
minąć się, ażeby zaprzestał palić. Oficer cygaro 
zgasił. Panu Lebediewowi jednak było tego za mało, 
gdyż począł od ostatnich wyrazów lżyć nie tylko już 
ego oficera, ale i... Polaków. Natenczas powstał 

sk^rzekł °Weg° oficera> a wymówiwszy swe nazwi-
— Jam ruski, kolega mój Polak Dla tero I fabryki matf?ryal6w wybuchowych.'Znafeziony 

samego ująć się za sobą nie może —jednak ja w ieeo I g° dynamit 1 butelkl s$ P°no tylko próbkami.
IzbyTąd^/” Ud6rZyi my W tW&rZ ezi°nka 

Członek Izby sądowej, pieniąc się ze złości, na 
najbhższćj stacyi wyskoczył celem spisania proto- 
kiU4 -T1®3,13,0 S°’ Podając w zakończeniu, iż oficer

„bardzo Lebediewowi ubliżył. Gdy przeczytał to 
ow oficer, ze zimną krwią oświadczył, że protokółu 
me codniszp. „ ____r

Anglia
Londyn, 6 grudnia. Dynamitu nie znalezio­

no, jak wczoraj donosiliśmy, w Chancery Laue, ale 
w Hampstead. Urzędnik sądowy znalazł najpierw 
kilka butelek, które zabrał do głównego biura poli­
cy!. Wedle orzeczenia urzędników policyjnych, bu­
telki te zawierały nitroglycerynę. Potem dopiero 
wykryto pudło dynamitu. Znajdowało się to wszy­
stko u pewnego Holenderczyka, Schneidera, który

picouij Ktuic tuntti/łjatru uuiui oprc-

wało. Gdy pociąg ruszył okrzyk „niech żyje„ wtrzą- 
snął powietrzem. Pamięć tych dostojnych odwiedzin 
na długo pozostanie w sercach naszych.

Knn c dnia 
Pszenloa słabo, 
na grudzień .

. na maj . .
Żyt» słabo.

' na grudzień .

Telegram giełdowy.
Bsrlia, 7 grudnia 1898 roku. (Kursa końcowej

____ ___ r_____ uLuuciucia, Łtuiy___________________________  na maj .

wedle ostatniśj depeszy — miał być reprezentantem
fabryki materyałów wybuchowych. Znaleziony u nie- I na kwiecień?maj 
£0 dynamit, i bntollri o* ¿«tIIza I nirAwi»«

Tolog'i’Äxxxy.
Berlin, 7 grudnia. Dzienniki poranne dono­

szą z Kowna: Katolicy miasta Kruże, w którem, 
jak wiadomo, zaszły skandaliczne sceny, wywołane 

nie Bodni«™0 “‘l.łV1\08WjaQczyi) protokółu I przez urzędników rosyjskich przy zamknięciu kościoła p iSŁ i i. ’’«O?1« a»°«»lie, ii on totolickiep,. wystali depntaoy, do króla duńskiego, 
p. eDetnewa w twarz uderzył. Żądaniu oficera stało wiedząc z doświadczenia,.

t v j- ----- 1 «'juziic aasuacaoue, iż on
, ; Lebediewa w twarz uderzył, Żądaniu oficera stało 
się zadość.

• Pyzyby^zy do Warszawy, oficerowie sami udali 
się do komendy z wyjaśnieniem zajścia. Wszyscy 
byli przekonani, że oficerom nic nie będzie, bo w twarz 
rusaiemu dał... ruski, w każdym jednak razie są

t o ' it• * ** ***vxłs Ul LłoJO.1 Mj
wiedząc z doświadczenia, że prośby do cara wysy­
łane, często rąk jego nie dochodzą. Deputacya bę­
dzie upraszała króla, aby wstawił się u swego zię­
cia, cara rosyjskiego, żeby tenże zwrócił kościół ka­
tolikom.

Rzym, 6 grudnia. Guiccardini nie przyjął teki

Okowita słabo.
eksportowa 
na grudzień 
na styczeń, 
na kwiecień 
na maj 
na czerwiec 
spożywcza 
0wl88
na grudzień . 
Wypowiedziano 
żyta węcpli . 
okowity kw. ekp 

spoż,

142 76 
160 -

142 75 
150 -

126 75 
129 50

126 — 
129 25

46 60
47 80

46 50
47 30

32 - 
31 80

31 80 
81 60

37 20 
37 40

37 20
37 40

51 60 51 20

153 50 153 75

Niem.sa/opoż.p&ń 
Oonsol. 47o . , 
Oonsol. Sł/i% ■ 
Pozn. 4% 1- zaat- 
Pozn.8ł/a%I.zas 
Pozn. listy rent. 
Poznań, oblig. . 
AnStr. banknoty 
Anstr. renta srbr. 
Ros. banknoty . 
Ros. listy zastaw. 
Pols. 5% be. zas. 
Pols. likw.lis.zas. 
Węg.4%rentazł. 
Węg.4% , kor. 
Anstr. kred, akcye 
Lombardy . 
Disconto com.

5
85 40

106 60 
100 — 
101 60 
S6 —

102 70
95 10

163 30
93 20 

214 95
103 —
66 10 
64 20 
S4 70

6
85 30 

106 60 
ICO — 
101 60 
96 10 

1C2 70 
95 10 

163 30 
83 20 
¡15 25 

103 10 
66 10

94 70
90 70 90 40 

206 25 207 10
43 — 

170 60
43 — 

172 —

180.000
0,000

200 
130, 

0,000

Usposobienie:
stale.

Siezeeln, 7 grudnia 1823 roku. (Karsa końcowe.)
“ 6 

Okowita twierdz.

drnnn ™ r,A ’ • aazuym jednak razie są- Rzym, 6 grudnia. Guiccardini nie przyjął teki
ieśli ńie nfnna*^ ZQłe^adze. “tonlra Izby sądowej fiminsów. Dzienniki wieczorne donoszą, że Vac-
Gdzie tam » TTznXZynaJni gdziMewdziej Przeniosą, chelli oprócz skarbca obejmie czasowo ministerstwo 
uazie.tam. Uznano „apuchtmadę“ za sprawę oso- finansów.
bistą i wszystko... przekreślono !Tak tntai i xi u raryz, b grudnia. Z Buenos Ayres donoszą,jeden jest la ¡> v™kreŚ aD®i d?WÓujesZcze Że rząd tamtej3zy wciągnie 30 milionów posetas
rvi nbirnolkimfiot8 yE kl^’ naczelniku tancela- pożyczki, by skons didować bieżący dług.
S znanr S Ji ^arszawy- -Pan naczel- Z Madrytn donosz*> że “inister spraw ze-
nik znany jest w sferach kunieekich iakn wielki I wnnt.rznwch _____ nnik znanY . Z Madrytu donoszą, że minister spraw ze-
łapownik7 a kapleckleb Jak? wi^ki wnętrznych zaprzecza wiadomościom, jakoby rząd
Nieraz dochodzić To pa,m , HnrkoweJ'- Postanowił wysłać specyalnego posła do Marokko.
użvXfc, iZ - L uszu Klejgelsa słuchy o nad- Z Melilli donoszą, że jenerał Oampos zagroził 
j uch tego pana, nic jednak nie mógł zrobić, hn kara śmiprei temn ttnwnri«nżwknh siucny 0 nad* z Me,lUl donoszą, że jenerał Oampos zagroziłszczególna Sekt ntXCałJedDak me m6g- Zr°biÓ’ bo karą śmierci temu’ kto wyda jakąkolwiek wiadomość, 

w hS,0L?“?• °,taczała g° sama. pani ze zamku, tyczącą się operacyi wojennych.
»» tych czasach iednak za hardznwidań I n__w / i: • ji ,— 6 z,c tycaącą się operacyi wojennycü.ń ÄÄ »«»19. mini-n U” J IV . U*“*^wiuao przesaroDał -tuwtogroa, 6 grudnia,

p. Bzczyrowskij, albowiem dnia pewnego zjawili się sterstwo, które Gruicz utworzył. Gruicz obeimie®lnSPXT Śg° Anteaorow i J sprawy ’z.wn,tene i ch-ilówitak, «jny, w’’
czeinik policji śledczej pan Hryniewiecki, żadaiae teke finansów Wami», _____czelnik nnliPYi u .Anazaurow i na- sprawy zewnętrzne i chwilowo tekę wojny, Wuiczusunięcia J kfJ Pan Hryoiewieckl- udając tekę finansów, Wernicz tekę oświaty. Tekę spraw
wiedSlLścT Taiłam h1łP°C,ągIllęCla ?° d° °dpo- wewnętrzych zatrzymuje Milosawljewicz, tekę ról- 
fektemHeJ triki »2 A rozmowa? D?e wiadomo, metwa Milosewicz, a tekę robót publicznych pułko- 
raktem jest tylko, że Andzaurow wyjechał do Pe- wnik Stankowicz.

Kurs z dnia 
Pszenloa bez int. 
na grudzień. . 
na kwiecień-maj 
Żyto słabo, 
na grudzień 
na kwiecień-maj 
Olśj rzep, słabo, 
na grudzień . . 
na kwiecień-maj

139 50
146 -

123 60 
127 -

47 - 
47 70

139 50 
146 -

123 60 
126 50

47 20 
47 —

w miejscu eksport 
na grudzień . 
na kwiecień-maj

Petroleun
w miejscu

30 70 
30 - 
32 -

8 90

30 80 
30 — 
32 —

8 90

miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna.

Uczmy dzieci nasze czytać i pi­
sać po polsku!

Loznatfi, czwartek 7 grudnia,
Donlesleila urzędów». Król pozwolił kapitanowi 

Sydow, osobistemu adjntantowi księcia sasko-altenberskiego, 
nosić honorowy krzyż rycerski I klasy wielkiego księcia 
oldenburskiego i order zasługi księcia Piotra Fryderyka 
Ludwika.

a . I w Oknie swego pałacu i dziękował zebranym tłumom I Oesarz B,ianoW!U knPea Karola Heyden konsulem
.rriuiówkf S?iu??ak‘i ŻtAPan Szczyrowskij za Patryotyzm, przyobiecując strzedz interesów i ho-1 w Leon-Manciaa (w Nikaragua), 

p , tak bierze, z tą różnicą, że jeszcze I noru Peru: w razie Dotrzebv zo.wn7.wio nn nonA/l zIa

i K4. , : r,----- . AUAuiuna, UW WJauomo
taktem jest tylko, że Andzaurow wyjechał do Pe- 
tersburga, a w czas jakiś wezwano i Klejgelsa. Po 
tygodniowym pobycie w nadnewskim grodzie, An 
dzaurow „wsiej czas“ stawił się w zamku, zkąd wy 
szedł z bardzo długim nosem...

wnik Stankowicz.
Nowy Jork, 6 grudnia. „New. York Herald“

donosi z Limy, że odbyła się tam wielka manife- 
stacya ludowa. Prezydent Bermudez ukazał się 
w oknie swego pałacu i dziękował zebranym tłumom
Za natrvntvzm nrwnbionnim/»jak brał łaDÓwki tak• hiX 7 ♦. /a- • azcz^rowsl£1J za patryotyzm, przyobiecując strzedz interesów i ho- 

Wieks™ - . A ńZtnrnw ’ 4^r6znic^ Jeszcze noru Peru; w razie potrzeby zawezwie on naród do
Tika to u na8AnntoS P°j)adł,re wielkĄ wełaskę! spełnienia obowiązku na polu walki. Manifestacja 
raka to u nas polityka... Szpiedzy. łaDowmc.v. nn. I ta nr7niotnp»»ia notaton.niA _ ■ ■ -Tata tn n „o* L uieiaskę! spełnienia obowiązku na polu w
liczkowani kier«?» ^wami Sz£edzy’ iaP°w.nicy, po- ta przeistoczyła się ostatecznie w tumult, tak, 'iż 
zaszczyS? j odznaki Paóstwa, zyskując za to wojsko musiało zebranych rozpędzić.

IW i » m e y.
Berlin, 6 grudnia. W komisyi, obradują, 

eej nad traktatami handlowemi przyjęto traktat z 
Rumunią 12 głosami przeciw 8, a traktat z Serbią 
13 głosami przeciw 7. Sekr. stanu Marschall wy 
powiedział wśród dyskusji dep. bar. Hammersteino 
wi zarzut, iż zdradza poufne sprany komisyi w 
„Kreuz Ztg.“, czemu tenże zaprzeczył. Dłuższa 
dyfkusya wszczęła się nad tern, czy przyjęcie tra- 
ktatu;; rumuńskiego ma rozstrzygać o przyjęciu rosyi- 
skiego traktatu. Baron Marschall odpowiedział na 
to przecząco. Z 8 członków, którzy głosowali prze­
ciw traktatowi rumuńskiemu, należało 4 do stronni­
ctwa konserwatywnego, 1 do wolnokonserwctystów 
i 3 do centrum. Członek Koła polskiego był nieo-

Piljt Sajín», h. Arcypastera m fmúi.
Września 5 grudnia.

Łuna jaśniejąca w Niedzielę obiegła nad mia­
stem, tłumy ludu spieszące i napełniające dworzec 
kolei oświetlony pochodniami i ogniami bengalskiemi 
zwiastowały niezwykłe wydarzenie.

Ten nastrój uroczysty sprawiło przybycie Naj- 
przewielebniejszego Arcypasterza do Wrześni, a 
wierna parafia, spiesząc na powitanie swego Arcy­
pasterza chciała okazać swe uwielbienie, cześć i 
uszanowanie dla księcia kościoła, swą miłość i wdzię­
czność dla dawniejszego swego pasterza. Zaledwie------ -----unvgu yaotüiaa. ZJ&ieUWie

* Wo uczczenie pamięci ś. p. ks. Antoniego 
Kanteckiego złożyli:

Z przeniesienia m. 487,50.
P. Kalkstein z Pluskowęs m. 10.
Razem dotychczas m. 497,50.
* Statystyka wyborów do parlamentu w roku 

1893. Statystyka wyborów do parlamentu w roku 
1893, opracowana w cesarskim urzędzie statysty­
cznym, pokazuje, że przy głównych wyborach na 
dniu 15 czerwca r. b. we W. Księstwie Poznań- 
skiem oddano 246,620 głosów ważnych i 405 niewa­
żnych, to jest że okrągłe 75% z 326,714 nprawnio- 
nych do głosowania wykonało swoje prawo głosu. 
Na kandydatów polskich padło 144,790 głosów, na 
kandydatów stronnictwa Rzeszy 37,516, na konser­
watystów 35,634, na kandydatów wolnomyślnego 
zjednoczenia 14,581, wolnomyślnego stronnictwa ludu 
3989, na kandydatów centrum 1507, na socyalnych 
demokratów 4953 i na antysemitów 2747. Tutejszy
Tageblatt“ twierdzi, że pomiędzy polskiemi głosami

i yuHicwiu. ai jesL niewątpliwie niema
— Do komisyi obradującej nad ustawą o I Ar^astorz ^doStoą’ ^wotki^ajprZewie)Jebai^y wlchJwskSźczyński^tocz^kż^Tinn/eh"okn 

środkach przeciw szerzeniu się zarazy bydła, należy wozuP poprzedzanego ężone^° po’ &a?h> mianowicie nad granicą brandenbnfsko-poznaf___ uLiincioj uvuUi

wedle miejsca zamieszkania p. Kościelski. warzvszvli Dowozowi S • Pochodniami to- sobie zwrócić uwagę na to, że i pomiędzy owemi 150
-Wkomisvi hndżRtn.ói powoz?wi. Tłumy ludzi również otaczały 1 głosami, która . nkr^n

tografowane arkusze wykładu „patologii“. “ Gdy 
iBHDn000 była na Huczeniu, podchodzi do niego 
h/D Zu słucbaczy, a wskazując na pomieszczoną na 
skn6 arknsz& D0tatkę „arkusz 3“, wypisaną po pol- 
8*u, ostiym tonem zapytuje po rusku:

— Co to jest?
lowauy- Oznaczenie arkusza — odpowiada iuterpe-

— A w jakim języku?
— W polskim.

giem. ~ JeSh t0 uczyDisz’ b«dziesz zwykłym szpie- 

Na to oświadczenie sypnął się ze strony nter-

wedle miejsca zamieszkania p. ’Kościelski.
. . ~ k o m i s y i budżetowśj obradowano dzi­

siaj nad projektem, dotyczącym wspierania inwali­
dów z wojen przed 1870 r. i rodziny pozostałćj po- 
mch. Projekt ten przyjęto i na referenta w plenum 
wyznaczono dep. dr. Pieschela.

W kołach parlamentarnych obiega po­
głoska, że traktat.,z Rosyą już został zawarty i 
zawiera znaczne ustępstwa dla niemieckiego prze-1 i* rodzina? poeżim członkoVreUTntn?7S^n°SvO?arZ,e I,iCInie dovQrny wyboretój jak należało, byńbyśn mysłu, zwłaszcza dla przemysłu żelaznego. nego składającego sie również » »»r bleWT ko?cie^‘ I w tamtych stronach co najmniej zyskali jednego ka

- J tk ’•!>i»mo, istnieje komisyi dla siaty Ipfeiali kUkl Snycli Ptetó z HńIch Ol’ dldatii ~ Stwierdzamy ¿«0/ te w roki b? udzi
robotniczej, która składa się z przewodniczę- Arcypasterz był bardzo zadowolony i I 5® wybor-ck do parlamentu był po stronie polskizamianowanego nr™ c I ob]a“ami radoyści zadowolony i rozczulony temi | bardzo słaby, mianowicie w samym Poznaniu -J-

warzvszvli nnwn»nwi Tinmiy i„4 • rOLUU%1“’mi to-1 sobie zwrócic uwagę na to, że i pomiędzy owemi 150’ powT tai Pź,"tako JŁt4,“.ta7*?“^ k“re ’ «»du.-ikoaeTOOyńiU«
drodze j.śoiat, ^gnle bLatakie, zaoZe liSi**. Niemca, byta takźe poważna liczbdrodze jaśniały ognie bengalskie lanalnn« » 7 na katolika Niemca, była także poważna liczb
smolne rezw!'°S67 P°'"kiCl1' a w “'J'h “b”ilcl‘ "ad ?ra“ic
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styki robotniczej, która składa się z przewodniczą­
cego, zamianowanego przez kanclerza, 5 członków, 
zamianowanych przez Radę związkową, 6 przez par­
lament i z urzędnika z statystycznego nrzędu Rze-
ępy wybAr osób, wybieranych przez pafiznent,

.•4T, wasi ib Ud J eu 0ŁT6S p?ji Uwey fila. >•



/Tageblatt“ po stronie polskiej 2475 głosów socja­
listycznych i 536 głosów wolnomyślnych.

* Teatr polski w Poznaniu. Dziś w czwartek dra- 
wat historyczny przez Juliana z Poradowa : „Obrona Czę­
stochowy.“

Ceny zniżone.
W piątek obraz historyczno dramatyczny przez Bar- 

bitzna: „Wernyhora.“
W sobotę obraz historyczny : „Kiliński.“
W niedzielę obraz historyczny przez Lasotę z mu­

zyką p........... : „Kościuszko pod Racławicami.“
Występy gościnne siynnój artystki warszawskiego 

teatru panny Marcello rozpoczną się we wtorek. P. Mar­
cello wystąpi po raz pierwszy w „Adryannie Lecovreur,“ 
a następnie w „Prawach serca,“ „Nauczycielce,“ „Żywym 
posagu“ itp.

Biletów abonamentowych nabywać można w skła­
dzie porcelany, szkła i lamp B. Szulczewskiego przy Wil- 
helmowskim placn nr. 10.

Biletów tych nabywać można tylko na krzesła par­
terowe, loże parterowe i I piętra — na inne miejsca rze­
czonych biletów nie ma.

* Wystawa Sztuk pięknych w teatrze polskim jest 
otwartą co wtorek, czwartek i sobotę od godziny 11 — 1 
w południe, a w niedziele i święta od 12 do 2 po 
południu. Bilet wejścia 20 fen., a dla dzieci 10 fen.

Członkowie za okazaniem biletu tegorocznego mają 
wstęp wolny.

* Za wstawieniem się poważnej osoby otwieramy 
składkę na wdowę po zmarłym bnchhalterze, wydaloną 
z dziećmi z Warszawy, a pozostającą bez środków utrzy­
mania. Pan dr. Chłapowski złożył na ten cel 5 m.

* Odbieramy następujące pismo:
„Wobec nader licznych dowodów życzliwości i serca,

jakich doznałem ze wszystkich stron w dniach mojego 
jnbilenszn, nie mogąc iaaozój, na tój drodze jak najuni- 
żeniój serdeczne wyrażam „Bóg zapłać!“

Poznań 7 grudnia 1893 r.
Bolesław Dembiński.

* Posiedzenie wydziału prawniczo-ekonomicznego 
Tow. Przyjaciół Nauk odbędzie się na sali posiedzeń To­
warzystwa w sobotę 9 b. m. o godzinie 8 wieczorem. 
Porządek obrad: referat p. posła dr. Zygmunta Bziembo 
wskiego: „O sądach rozjemczych dla ludności rólniezój.“

Zarząd wydziału.
* W piątek dnia 8 grndnia r. b. odbędzie się po­

siedzenie komitetu „Powszeehnój wystawy lwowskiój rok 
1894“ w hoteln Francuskim o godzinie 8 wieczorem, na 
które zapraszamy członków komitetu i wystawców, zamie­
rzających wziąść udział w wystawie

Dr. Knsztelan, Orłowski,
prezes. sekretarz.

* Szanownym członkom donosimy, iż lekcya bnchal- 
teryi odbędzie się dziś w czwartek 7 b. m. o zwykłój 
godzinie.

Zarząd Katol. Towarzystwa Rzemieślników Polskich 
w Poznaniu,

* Kółko „Promienistych,“ wydział „Jutrzenki,“ od­
będzie swe zwyczajne zebranie w piątek, dnia 8 grndnia 
punktualnie o godzinie 7 wieczorem w kawiarni „Ju­
trzenki.“ przy W. Garbarach nr. 45. Na porządku 
obrad: 1) Odczyt. 2) Deklamacye. 3) Streszczenie osta­
tniego nnmern „Pobndki “ Szanownych członków upra­
szamy o liczne przybycie. Goście, wprowadzeni przez 
członków, mile widziani. Zarząd.

* Panna Marozello-Chraszczewska, artystka-boha­
terka teatrów warszawskich, która w przyszłym tygodniu 
rozpoczyna szereg występów gościnnych na naszćj scenie, 
grała jnż kilkakrotnie w naszym teatrze przed 15 laty 
w początkach swój karyery scenicznśj, bezpośrednio przed 
zaangażowaniem się do teatru warszawskiego. Jnż ów­
czesne występy panny Marczello na naszój scenie rokowały 
jój wielką przyszłość w zawodzie scenicznym. Nadzieje 
te ziściły się i panna Marczello zajmnje dziś pierwsze 
miejsce w szeregu dramatycznych artystek polskich.

Po gościnnych występach panny Marczello w roku 
1890 na scenie krakowskiój zdał o jój talencie dwuty­
godnik „Świat“ następającą sumaryczną opinią:

„Występy gościnne panny Heleny Marczello-Chra- 
szczewskićj dały nam poznać artystkę pełną talentu, nale­
żącą bezsprzecznie do najwybitniejszych przedstawicielek 
sztnki dramatycznój polskiój. Ukazywała się ona na 
scenie naszej, tak w dramacie, jak i w komedyi. Piękne 
wrodzone warunki, jakiemi obdarzyła ją natura, twarz 
wyrażająca łatwo wszelkie wrażenia i wszelkie uczucia, 
oko promienne i płomienne, postawa wyniosła, głos bardzo 
ładnie ustawiony równie w niskich, jak w wysokich to­
nach — zdają się stanowczo zwracać ją kn rodzajowi 
pierwszemu, w którym błyszczećby mogła nawet na de­
skach najsłynniejszych teatrów europejskich.,. Czytaliśmy 
nieraz w sprawozdaniach teatralnych warszawskich o gwał­
townym temperamencie panny Marczello. Dla nas siła 
jego jest widoczną, lecz nie szkodliwą, artystka bowiem 
w najlepszych swych kreacyach nie daje mu się unosić 
zbytecznie, umiejąc nad nim nadar artystycznie panować. 
Przymiot ten — panowania nad uniesieniem — uwido­
cznia się najpiękniój w roli Messaliny w tragedyi „Arria 
i Messalina". — Dalej rozbiera krytyk krakowski szcze­
gółowo grę artystki w roli Messaliny, o którćj mówi, że 
„jest to jój kreacya najbardziój ukończona tak pod wzglę­
dem psychicznym jak artystycznym“ — i kończy: „Nie- 
mniój jednak całość pojęcia charakteru w Klarze w „Wła­
ścicielu kuźnic“, w Sarze z „Hrabiny Sary“ i w Azie 
z „Chaty za wsią“ jaśnieje szczęśliwym realizmem, ndatnie 
pogodzonym z pewnym polotem i fantazyą poetyczną... 
Recenzenci i lnbownicy sztnki dramatycznój zgodzić się 
mnsieli na jedno, że panna Helena Marczello Chraszcze- 
wska należy do szczupłego grona tych wybranych, którym 
się należą słusznie wieńce z kwiatów i grzmiące oklaski 
szczerego uznania, jakiemi suto darzono ją u nas.

* Dyrekcya poczty zwraca uwagę publiczności na 
to, aby paczki i wszelkie przesyłki pocztowe oddawano na 
pocztę za dnia, a nie w ostatnich godzinach wieczornych.

* Stan wody w Warcie w Poznaniu dnia 6 grndnia 
rano 1,28 m., w południe 1,28 m. Dnia 7 grudnia rano 
1,28 m.

* Każdego piątku wychodzi spis posad, które otrzy­
mać mogą wysłużeni żołnierze, posiadający patent do obję­
cia służby cywilnój (Civilversorgungsschein). Spis ten 
można codziennie przejrzeć od godziny 9 do 1 w głównym 
urzędzie meldunkowym w forcie Roedera.

* W trzy niedziele przed Bożem Narodzeniem, t. j. 
10 17 i 24 b. m. będzie wolno mieć handle otwarte do 
godz. 6 wieczór i zatrudniać pomocników i uczniów han­
dlowych W czasie nabożeństwa rannego
godz.) muszą atoli te handle być pozamykane. Po potu 
dniu mogą one być bez przerwy otwarte od % 12 do 6
godziny. , . , _

* Kurs w podkuwaniu kom rozpoczme się tn w Po­
znaniu 2 stycznia r. p. w kuźni p. Spillera. ZgłoszeniaL. -o—

* Wyższemu radzoy rejenc., Barnekow oddano kiero­
wnictwo spraw kościelnych i szkólnych przy tntejszej król, 
rejencyi.

* Hr. Zedlitz, były minister oświecenia, nie został, 
jak zapewnia „Schl. Ztg.“, tknięty paraliżem. Przed 
kilkunastu dniami zaniemógł p. hr. Zedlitz na influenzę, 
ale obecnie jest zupełnie zdrów.

* Właściciele tntejszój kolei konnój mają od miasta 
pozwolenie do utrzymywania tój kolei konnój aż do roku 
1915. Wnieśli oni o przedłużenie tój koncesyi na dalsze 
lat 15, ale wczoraj reprezentacya miejska nie przychy­
liła się do tego wniosku. Tak więc w 1915 r. prze- 
szłaby ta koló.j na własność miasta.

* Trzydziesta siedmiu nauczycieli, zatrudnionych 
przy tutejszych szkołach miejskich, udało się do magistratu 
z prośbą, aby im policzono lata służby, przez które urzę­
dowali, zanim przybyli do Poznania. Już od dawna do­
pominali się o to nauczycieli tutejsi, spodziewać się na­
leży, że magistrat uwzględni tę, zresztą zupełnie słuszną, 
petycyą.

* Fotografiści, balwierze i tryzyerzy starali się 
u ministra, aby im w razie ogranicz- ma prowadzenia pro­
cederu w niedzielę wolno było wykonywać proceder w dni 
niedzielne od rana do godz. 2 po południu w lecie, a zi­
mą do godz. 3 po południa. Pomocnicy mieliby być wolni 
od pracy co drugą lub trzecią niedzielę, albo w czasie na­
bożeństwa. Minister przyrzekł, że podda tę sprawę pod 
rozwagę przy ustanawianiu zakazu pracy w procederze.

* W żydowskim szlachtnzie tutejszym był onegdaj 
weterynarz depart. p. Heyue obecnym przy zabijaniu by­
dlęcia, aby się przekonać, czy przy rzezanin męczy się 
bydlę, t. j. czy przy tem zachodzi „dręczenie zwierząt“. 
Pan Heyne nabrał przekonania, że dręczenie zwierzęcia 
nie zach<dzi przy rzezania.

* Wynagrodzenie straty. W czasie nieszczęścia na 
kolei zginęło podróżującemu 700 marek. Poszkodowany 
pozwał dyrekcyą kolejową o wynagrodzenie tój straty, a 
nadziemiański senat w Szintgardzie przychylił się do tego 
wniosku, wychodząc z tego założenia, że z chwilą, gdy 
podróżny knpił bilet jazdy, powstał dla kolei obowiązek 
wynagrodzenia podróżującego.

* Koźmin. Dnia 30 listopada r. b. byliśmy świad­
kami niezwyałój kościelnój uroczystości. W dniu tym po­
błogosławił czcigodny nasz ks. Dziekan trzy pary małżeń­
skie z włościańskiego stann, obchodzące 50 letni jubileusz 
wspólnego małżeńskiego pożycia, a to rządkiem zdarzeniem 
nazwać można, dwie jnbilatki rodzonemi są siostrami. Po 
uroczystój mszy św., wśród którój jubilaci do Komnnii św. 
przystąpili, udzielił ks. Dziekan jubilatom przepisane ko­
ścielne błogosławieństwo, doręczył im jako podporę staro­
ści laski złocistemi krzyżami ozdobione — i w końcu prze­
mówił do jubilatów i zebranych licznie parafian w słowach 
rzewnych, które niejednego do łez poruszyły. Po kościel­
nój uroczystości ugościł nasz czcigodny pasterz jubilatów 
n siebie, obdarzył na pamiątkę obrazkami, poczem pro. 
boszcz, znajomi i Siostry nasze Elżbietanki jubilatom dłu­
gich jeszcze lat życia wspólnego życzyli.

Dnia 8 listo pada r. b. odbyło się poświęcenie domu 
nowego, w którym Siostry nasze Elżbietanki zamieszkały. 
Staraniem Sióstr, & mianowicie przełożonój Siostry Ma- 
ksencyi, zacnego naszego ks. Dziekana, komitetu zajmują­
cego się utrzymaniem Sióstr Elżbietanek, z ofiar dobro­
czyńców kilku i składek przez Siostry zebranych stanął 
ten miły nam dom, to siedlisko miłosierdzia chrześciań- 
skiego i ochronka dla małych dzieci, w ogródku przez 
zacnego obywa1, ela pana Buszkego nam podarowanym. 
Niech Pan Bóg wszystkim zacnym ofiarodawcom za ich 
dary stokrotnie wynagrodzi. Dziękujemy Boskiśj Opa­
trzności za to, że nam nmożehniła pobudowanie klasztorkn 
pod wezwaniem św Józefa — ale prosimy zarazem o dal­
sze na ten cel pobożne ofiary — fundusze bowiem, z da­
tków dobrowolnych zebrane, nie starczyły na zapłacenie 
kosztów wszystkich budowli i sporo jeszcze zostało długu. 
W Panu Bogn i w opiece św. Józefa nasza ufność, że 
znajdą się dobroczyńcy, którzy ofiarami swemi przyjdą 
domowi Elżbietanek z skuteczną pomocą.

* Wybory do reprezentpcyi miejskich odbyły się w 
r. b. w wielu miastach na prowincji. „Pos. Ztg.“ za­
znacza, że przy tych wyborach było o wiele więcej agita- 
cyi i życia, aniżeli w latach ubiegłych. Zwłaszcza Polacy 
brali się bardzo rączo do pracy.

Aby pokonać Polaków, rsdzi „Pos. Ztg.“ swoim 
przyjaciołom zakładanie towarzystw agitacyjnych.

Co do nas, to cieszymy się, że Polacy tak żywą 
rozwinęli agitacyą przy tych wyborach, ale bolesną jest, 
że nie było przytem tyle upragnionej a potrzebnej zgody, 
bo rozbicie wyborców było prawie ogólnem. Odzywamy się 
niniejszem do naszych obywateli, aby dla dobra sprawy 
poświęcili osobiste niechęci, podsunięte im innostronnie. 
Zgodą, jedynie zgodą, możemy zaprowadzić korzystniejsze 
dla naszych spraw religijnych i politycznych stósnnki po 
miastach i miasteczkach, gdzie z powodu niedorzecznego 
systemu wyborczego już i tak bije nas kapitał. Nie po­
magajmy mu, na Boga, do zwyciężania nas przez rozterki 
w obozie naszym.

* Ksiądz Sebastyan Brunner, 'słynny kaznodzieja 
wiedeński, pisarz i dziennikarz katolicki, prałat infułat, 
zmarł w tych dniach w przytułku dla starców w Wäh­
ring, przeżywszy lat 79. Walczył on gorliwie w pi­
smach kościelnych praeciwko wolnomyślnym prądom i byl 
jednym z pierwszych przedstawicieli chrześciańsko-socyal- 
nego antysemityzmu. Obdarzony niezwykłą inteligencyą, 
encyklopedycznie wykształcony, znakomity teolog, posiadał 
przytem wiele dowcipu i polemiczeój swady, którą poko­
nywał swych przeciwników, walcząc nieraz wierszowanem 
słowem. Słynną jest zwłaszcza „Nebeljungen“, satyra 
na filozofię Hegla. Występował w piśmie katolickim, 
którego byl redaktorem, przeciwko ruchom |z r. 1848, 
przeciwko parlamentaryzmowi i liberalnemu dziennikar­
stwu. W ósmym dziesiątku lat bieżącego stulecia zanie 
chał publicystyki, poświęcając się przeważnie studyor 
storyczoym, zwłaszcza badaniu stósnnków 1 
państwa w epoce józefińskiój.

hi-
Kościoła do

mika, szkło rżnięte, trawione i malowane, tkaniny, ko­
bierce, namioty, hafty i aplikacye.

III. Głównym i nieodzownym warnnkiem każdego 
okazu któregokolwiek z powyżscych działów Wystawy 
retrospektywnój jest artystyczna jego wartość, czy to pod 
względem stylowej formy, czy dekoracyi. Przedmioty, 
które obok użytkowego znaczenia nie mają żadnój arty- 
stycznój cechy, choćby były starożytn *, na Wystawie 
przyjęte nie będą.

IV. Odpowiednio do założenia Wystawy, pierw­
szeństwo mają starożytne okazy roboty swojskiój, a zgro­
madzenie jak największój liczby takich okazów rodzinnój 
produkcyi, będzie głównem zadaniem. Nie są wszakże 
wykluczone, lecz przeciwnie, pożądane będą także staro­
żytne przedmioty pochodzenia obcego, które choć nie 
wyszły z pod dłoni polskiój, jednakże w Polsce od dawna 
się znachodzą i nie tylko wpływaj; na twórczość swojską, 
ale nadto świadcząc o zamożności, o wyższych potrzebach 
codziennego życia, o artystycznych instynktach i o zami­
łowaniach dawnego społeczeństwa polskiego, zyskały nie­
jako prawo indygenatu a tem samem są ważnemi pomni­
kami poLkiój cywili cacy i i polskiego smaku w przeszłości.

V. Wykluczone są z Wystawy retrospektywnój 
starożytne dzieła, wchodzące w zakres wielkiój sztnki, 
obrazy i posągi; pożądane są natomiast takie przedmioty 
i osobliwości, które dają nam okaz sztuki, oddanój w po 
sługi codziennego życia, obycza’n, mody, upodobań towa­
rzyskich i t. p.

VI. Portrety starożytne, jako ważne pomniki ko- 
stynmowe, należą do zakresu Wystawy, pożądana są 
jednak tylko w okazach wyższej wartości pod względom 
hiitorycznój charakterystyki i pędzla. Spólczesność por­
tretu stanowi niezbędny warunek przyjęcia na Wystawę. 
Pożądane są niemniój miniatury i medaliony, jednakże 
także tylko spółczesne.

VII. Okazy archiwistyki, dyplomatyki, biblioteczne 
i numizmatyczne nie będą objęte Wystawą jako działy 
osobne i systematyczne, i tylko w pewnych ’okazach ¡Ilu­
stro jących będą uwzględnione, a mianowicie pożądaoe są 
rękopisy miniaturowane, artystyczne oprawy i okucia 
książek i rękopisów, a z numizmatyki medale.

Wystawa retrospektywna uwzględni ile możności 
wszystkie narodowości, jakie się składały na ludność 
Polski, a niemniej wszystkie jej warstwy społeczne z 
wyjątkiem Indu wiejskiego, obyczaje, kostiumy i sztukę 
obejmie sekcya ętnograficzna. Jeżeli na to ilość okazów 
pozweli, miasta i cechy polskie stanowić będą osobną 
grnpę, która obejmie broń mieszczańską, okazy kostiumowe, 
insygnia, odznaki, godła, lady, sprzęty ceremonialne i t. p. 
magistratów, korporacyi, bractw i t. p.

IX. Ponieważ muzea publiczne są już wystawami i 
to nienstającemi, a główne znaczenie działu retrospekty­
wnego Wystawy Powszechnej krajowej polegać ma na 
zgromadzeniu i wystawieniu na widok publiczny takich 
zabytków, które będąc własnością kościołów, instytucyi, 
korporaeyi, osób prywatnych, tylko malo albo całkiem nie 
są dostępne, a zatem Wystawa retrospektywna tylko wte­
dy posługiwać się będzie przedmiotami zbiorów publi­
cznych, jeźli tego wymagać będzie konieczność uzupełnie­
nia Inki, któraby czyniła ujmę jej całości, lab też ważny 
wzgląd innej natury.

X Okres przeszłości, z którego pochodzić mają za­
bytki, zamyka się wraz z XVIII stuleciem. Przed­
mioty późniejszej daty wykluczone są z Wystawy retro­
spektywnej.

XI. Dyspozycya Wystawy będzie ile możności sy­
stematyczna, zabytki mają byś ugrupowane w najogóln ej- 
szych przynajmniej działach dla ułatwienia poglądu na 
przeobrażenia smaku i rozwój techniki i stylu.

XII Równocześnie z otwarciem Wystawy, wydany 
będzie katalog informacyjny i o tyle rozumawany, że 
zawierać ma dokładny opis każdego przedmiotu z uwido­
cznieniem techniki a zarazem i determinacyą wieku, styla 
i źródła. Opis naukowy najcelniejszych przedmiotów pozosta­
wia się osobnej ¡Ilustrowanej pnbl kacyi.

X. Okres przeszłości, z którego pochodzić mają 
zabytki, zamyka się wraz z XVIII stuleciem. Przedmioty 
późniejszej daty wykluczone są z wyBtawy retrospek- 
tywnój.

XI. Dyspozycya wystawy będzie ile możności sy­
stematyczna, zabytki mają być ugrupowane w najogól­
niejszych przynajmniej działach dla ułatwienia poglądu na 
przeobrażenia smaku i rozwój techniki i stylu.

XII. Równocześnie z otwarciem wystawy, wydany 
będzie katalog infirmacyjny i o tyle rozumowany, że za­
wierać ma dokładny opis każdego przedmiotu z uwido­
cznieniem techniki a zarazem i determinacyą wieku, stylu 
i źródła. Opis naukowy najcelniejszych przedmiotów po­
zostawia się osobnej ilustrowanej pnblikacyi.

Wyciąg z regulaminu wystawy retrospektywnej.
§ 1. Wystawa zabytków starożytności czyli retro­

spektywna, mieścić się będzie w ogniotrwałym budynku, 
strzeżonym beznstannie dniem i nocą.

§ 2. Przedmioty przeznaczone na wystawy, mają 
być przez właścicieli do dnia 1 stycznia 1894 r. zgło­
szone, a najdalej do dnia 1 kwietnia tegoż roku nade­
słane.

§ 10. Koszta przesyłki na wystawę i z wystawy 
ponosi fandusz wystawowy.

§ 11. Wszystkie przedmioty, które bądź to z po­
wodu swojój kosztowności, bądź to dla łatwości uszkodze­
nia, lub ze względu na drobne rozmiary wymagają sta­
rannej ochrony, wystawione będą w oszklonych, zamknię­
tych na klucz witrynach i gablotach.

§ 12. Przyjmuje się zasada, że żaden przedmiot 
dany na wystawę nie mnże być cofnięty przed jój zam­
knięciem. We wypadkach jednak wyjątkowych sekcya 
uwzględni życzenia właścicieli, jeśli równocześnie z nade­
słaniem przedmiotów objawione będą.

§ 13. Zwrot przedmiotów powierzonych na wysta­
wę nastąpić ma najdalej w przeciągu miesiąca po terminie 
jój zamknięcia. Wszelkie reklamacye z tego tytnln, wno­
szone być mają w przeciągu dalszych 4 tygodni, i tylko

Program Wystawy reprospektywnej. I. Wystawa w tym czasie będą uwzględnione.
retrospektywna stanowić będzie osobny dział Powszechnej 
Wystawy krajowej i tak ma być urządzona, aby nietylko 
dawała pogląd na ojczyste rękodzieła artystyczne w prze­
szłości, ale nadto rzucała światło na cy wilizacyą i obyczaje 
Polski w wiekach ubiegłych.

II. Stosownie do tego celu, obejmie Wystawa retro­
spektywna okazy starożytne wszelkiego rodzaju, charakte­
rystyczne pod obu wymienionemu powyżej względami, a 
złożyć się mają na jej całość przedmioty religijne i obrzę­
dowe, uzbrojenie, przybory rycerskie i kostiumowe, rzeczy 
użytku domowego, tudzież przedmioty dekoracyjne, fanta­
zyjne i zbytkowe. Wchodzą tedy w zakres Wystawy z 
materyaln szlachntnego i użytkowego, jak złotnicze i ju­
bilerskie, płatnerskie, mosiężnicze, rnsznikarskie, odlewni­
cze, bronzownicze, ślusarskie, stolarskie, snycerskie i t. p.: 
<jvazv starożytnej specyalnej mechaniki, jak zegary instrn- 
metii muzyczne, planetarye, jasełka i t. p., dalej cera- 
l ¿AAMU

§ 14. Wystawcy, którzy nie drogą przesyłki po­
cztowej lub kolejowej, ale osobiście i na miejscu powie­
rzyli przedmioty na wystawę, odebrać je mogą tylko za 
zwrotem wydanego im pokwitowania.

§ 15. Przedmiotów danych na wystawę kopiować 
i rysować nie wolno bez wyraźnego zezwolenia właścicieli.

§ 16. Szczegóły o pamiątkowem znaczeniu, o po­
chodzeniu, o tradycyach połączonych z zabytkiem przysła­
nym na wystawę, uwzględnia komisya katalogowa tylko 
wyjątkowo i po krytycznem ich zbadaniu, a to z wyra- 
źnem nadmienieniem, że pochodzą z informacyi samego 
właściciela lub wystawcy.

§ 17. Sekcya działu retrospektywnego nie podej 
mu je się pośrednictwa w kupnie i sprzedaży okazów.

* Małżeństwo wnuczki cesarza austryackiego. Przed

.W nieiłwAl» ndhy»

Elżbiety, najstarszój córki księżnój Gizeli i księcia Leo« 
polda bawarskiego, z porucznikiem baronem Seefriedem. 
Obrzędn ślubnego dokonał Arcybiskup genueński. w obec­
ności rodziców młodej pary.“ Depesza ta informuje 
szersze sfery o prawdziwie poetycznym romansie, którego 
przebieg od dłuższego jut czasu żywo interesował wiedeń­
skie i monachijskie koła dworskie. Jnż przy sposobności 
zaślubin drngiój córki ks. Leopolda bawarskiego, księ­
żniczki Angnsty z arcyksięciem Józefem Augustynem, 
zwracała powszechną uwagę okoliczność, że młodsza córka 
wcześniój wstępuje w związki małżeńskie, niż starsza; 
w najbliższem otoczeniu dworakiem wiedziano jednak, że 
księżniczka Elżbieta uczyniła jnż wybór według skłonności 
serca, ale że urzeczywistnieniu jój pragnień stoją na drodze 
trudne do przezwyciężenia przeszkody. Na jednym z mo­
nachijskich balów dworskich zwróciła księżniczka uwagę 
na oficera przybocznego pułku piechoty, porucznika Ottona 
barona Seefrieda Battenheim i wkrótce wywiązała się 
pomiędzy księżniczką a oficerem wzajemna miłość. Księ­
żniczka nie czyniła z tego tajemnicy i zarówno rodzicem 
swoim, jak i dziadkowi, ks. rejentowi Luitpold wi oświad­
czyła, że pragnie zaślubić młodego barona. Książę rejent 
stanowczo się temu sprzeciwił, księżniczka jednak znalazła 
silne poparcie w osobie dziadka swego ze strony matki, 
cesarza Franciszka Józefa, któremu zu lerzyla się z mi­
łością podczas tegorocznego pobytu w Lritl. Dzięki na­
legającemu wpływowi cesarza, małżeństwo przyszło do 
skntkn. — Baron Seefried przeniesiony został tymczasem 
z Monachium do Metzu; krążą pogłoski, że na prośby 
wnuczki, cesarz zgodził się na przyjęcie barona Seefrieda 
do armii austryackiój. Księżniczka Elżbieta ma lat 19, 
jój dzisiejszy małżonek lat 24. Baron Seefried jest synem 
bawarskiego szambelana,

* Królowa Zofia szwedzka jest niebezpiecznie chora. 
Wedle doniesień ze Sztokholmu, w ostatnich dniach zna­
czne pogorszenie objawiło się w stanie jój zdrowia. Le­
karze są zaniepokojeni. Król od pewnego czasu bawi 
w zamku Uriksdole, wznoszącym się w pobliżu stolicy.

* Przepowiadany wybuch. Senator Palmieri, dyre­
ktor obserwatorynm, urządzonego przy Wezuwiuszu, zapo­
wiedział w wygłoszonej w tych dniach prelekcyi nadzwy­
czaj silny wybuch tego wulkanu, opierając się na czynio­
nych spotrzeżeniach.

* Bratobójstwo za oceanem. W miesiącu kwietniu 
r. b. z gminy Rnszkowo, pnw. nieszawskiego emigrowali 
do Ameryki dwaj włościanie, bracia, Władysław i Win­
centy Waszkiewicze. Przybywszy do Chicago i nie zna­
lazłszy tam zarobku, bracia udali się do miasta Dalton, 
odległego o 17 mil amerykańskich od Chicago, gdzie do­
stali zajęcie przy nowobndnjącój się drodze żelaznój. 
W miesiącu październiku, mieszkańcy wsi Broniszewo, 
gminy Rnszkowo, Aleksy Tokalski i Walenty Wysocki 
otrzymali z Ameryki listy od znajomych swoich emigran­
tów, którzy im donieśli, iż jednój nocy w październiku 
znaleziono Władysława Waszkiewicza wmieszkanin zabitego, 
ograbionego z pieniędzy, otrzymanych na kilka godzin przed 
śmiercią za robotę na kolei i te o zabójstwo to oskarżony jest 
brat Waszkiewicza, Wincenty. Do listów dołączone były dwa 
wycinki z pism amerykańskich, o poszukiwaniach przez 
miejscowe władze sądowe — bratobójcy. Wincenty Wa­
szkiewicz nie przypuszczając, iż w kraju mogą wiedzieć 
o zbrodni, jakiej się dopuścił za morzem w dnin 15 z. m, 
zjawił się w swojem miejscu rodzinnem, w gminie Ru- 
szkowo, gdzie jednak miejscowy wójt natychmiast go are­
sztował i odstawił do sędzego śledczego do Nieszawy.

* Etykieta angielskiój Izby nitszój wymaga, aby 
przywódzca większości (a więc w danym razie piewszy 
minister) oraz przywódea opozycyi, zawsze tak siadywali, 
iżby sobie wprost w oczy patrzeć mogli. Zwyczaj ten, 
ściśle przestrzegany — jak opowiada znany poseł ir­
landzki T. P. O’Connor w artykule, pomieszczonym w ame­
rykańskim miesięczniku „Harpers Magazin“ — nie wpa­
dał nigdy tak w oko i nie uwydatniał ostrzejszego kon­
trastu, niż wówczas, gdy na owych miejscach zasiadali 
naprzemian: obecny premier Gladstone i zmarły lord 
Beaconsfield. Jnż sama zewnętrzna ich postać stanowiła 
skrajne przeciwieństwo. Gladstone, ognisty, ruchliwy — 
uosabiJ w sobie niepokój. Oo odczuwał, odbijało się za­
wsze — i odbija dziś jeszcze — na jego obliczu. Jeśli 
interesuje go który z mówców, wygina się na fotelu na­
przód, łowiąc każde słowo z nwagą; gdy zaś się nudzi, 
zapada w widoczną obojętność i pochyla głowę na piersi. 
Gdy się gniewa, widać to od razu. Nawet głuchy, obser­
wujący oblicze Gladstone’s, zrozumie prawie zawsze, co 
się w Izbie dzieje. Przeciwieństwem w tym względzie był 
słynny ^Disraeli. Godzinami całemi siadywał w parlamen­
cie, & "nikt nie mógł się pochwalić, żeby zobaczył choć 
jeden muskał drgający w jego twarzy, lub jakikolwiek 
ruch w jego sztywnój postawie. Pochylał zazwyczaj głowę 
i twarz jego pozostawała martwą, choćby nawet deputo­
wani skakali sobie do oczn. Był to w całóm znaczeniu 
tego słowa sfinks, do którego też często pisarze swego 
czasu Beaconsfielda porównywali.

* Posag najbegatszój panny na świeele. Miss He­
lena Gould, najstarsza córka zmarłego amerykańskiego mi­
lionera, Jay Goulda, zamierza utworzyć szpital dla ko­
biet. Jest to w ogóle najbogatsza z panien na wydaniu. 
Posag jój wynosi 15 milionów dolarów. Pisemko angiel­
skie „Tit Bits“ oblicza, iż suma ta w zlocie waży 28 
ton, 5 centnarów, 3% funtów. Żeby ją przenieść, po- 
trzebaby 181 ludzi, z których 180 dźwigałoby 289 fun- 
tów, to jest ciężar odpowiadający workowi mąki, a.jeden 
63% funta. Chcąc przeliczyć tę sumę, z szybkością su- 
werena na sekundę, licząc przez ośm godzin dzienni« 
przez sześć dni tygodniowo, trzebaby na to poświęcić 1® 
tygodni i 4 godziny. Fortuna ta, gdyby ją zamieniono 
na angielskie snwereny i ułożono je jeden obok drugie?0 
rzędem, zajęłaby \ przestrzeń 41% mil angielskich, roz­
kładając ją w koronach, pokrywałaby 197% mil 
gielskich. ,

• Produkcja złota. Ukazało się właśnie spraw0* 
zdanie Mra Cecil, dyrektora urzędu menniczego w 
szyngtonie, zawierające doniosłe daty co do prodnkcP 
złota na kuli ziemskiój. I tak w rokn 1890 wyPr° 
kowano ogólną ilość 22,6 milionów fantów szterling ’ 
w 1891 rokn 23 6 milionów, w 1892 rokn 26 
fantów, a w 1893 roku prawdopodobnie okaże się cy 
29 milionów fantów. W ostatnich latach wzrosła w™, 
prodnkeya złota o 30%. Odkrycie przytem nowych, ® 
der obfitych kopalni złota w Australii, o którem nie 
wno dzienniki angielskie szczegółową przyniosły w Dg 
mość —- pozwala z większą niż dotąd otuchą Patr.zeC.:Aj 
urzeczywistnienie regnlacyi waluty anstryacko-węgist® 
Zachodzi jednak okawa, aby Stany Zjednoczone me 
przedziły monarchii anstr. w współubieganin się 0 z 
rząd Stanów ma zamiar skorzystać z malój zniżki v 
nie złota i na targn londyńskim coprędzój zaciągną ? 
tyczkę w kwocie 50 milionów dolarów. Cena uncyi 
wynosi niespełna 78 szylingów, uncyi srebra spadła z 

do 3P%b pensów.wczorej nadeszła do Wiednia następująca depesza z Mona- 
fthin». . TO ni«itxieU M»k«> w tóefcshdd
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■Mi T* Dż,i,n,a *l#el ri^łck,ch OtłsopuBo „Astrschłń

o x, f7,Ue“ kł,k» >»‘*r«Djv,ch szczegółów
o mało auD«j diunie sieci rybsekicb • Dtaaa sirei — 
puce on - jest prawdziwy« bicze« bot;« dla rybaków 
nadmorokich. Zjawisko to ujawnia się psucie« .¡ed, xda- 
nzjącśa m« zarówno UtiB jłk ,
wielce cd zwykłego gnida, które następuje woln>. Tntaj 
dzieje sie maczij: w ciąga nocy rybak «<4e atradd wrty- 
S ? 8 “d’w J’*» »Miad «a .woj

i*”” ■ Z‘rU°“ “* rtŁ" * « P«" i»
zwykłłj, le-z me znosi najmniejszego nadskn j rwie .i, 
i rozłazi, jak zgniła. Przy zyna tego zjawiska, któje 
starano s,ę jut wyjMoić. po zostaj« zagadkową, nie «» tnt 
dot«d i sposobów zwalczania zarazy. Kiedy rybacy nały- 
•zą że przyszła dżama, wnet jak naj<pieszn<«j amwają 
•woje sieci. Z dokonanych badań motna wnosić, te za­
raz« suci wywołaj« pewnego rodzaju bakterye Woda aa- 
rażona jest mętna, o barwie Żóltawo-.izaiłj i pozostawia 
na dnie naczynia ezkbnntgo osad czarny, który przy 
wstrząsami naczynia podnosi się drobne«! p ta tkani i za­
ciemnia wodę

Pokłady złota w Anstralii odnajdywane są w osta­
tnich czasach coraz częściej, z poszukiwania wywołają nie- 
■al t« saną gorączkę, jakiej widownią była jot Ameryka 
północna, zwłaszcza z ś Kalifornia, póki zasobów ni.m.l 
do ostatka me wyczerpano. Obok knjn Wiktorya, któ­
rego pola złote około Bellarat i Bendigo dostarczyły w 
rokn zeszłym 57 o 000 nncyi tego szlachetnego metalu 
(nneya =» około 31 gr), pokazało 4« jeszcze złoto w zna­
cznej ilości w Qaeensl mdzie i w Anstralii zachodni*). 
Szczególniej pola około Coolg.rdle, w pierwszej z wymie­
nionych prowincyi, uznali rzeczoznawcy za najbogatsze 
w złoto w całej An-tralii. Żyły złota ciągną si« tn ca- 
łe«i milami i to jnż w zwierzchnich pokładach ziemi, 
a prawdopedobnie znacznie większych bogactw nmżnaby 
się doszukać, kopiąc głębiej, o czem nikt dotąd nie pomy­
ślał. Napływający bowiem ze wszech stron poszukiwacze 
zadawalniają się tylko tak zwanem „zlotem allnwialne«“, 
t. j. znajdowanem na wierzchu lub pod pierwszemi war­
stwami ziemi, nie stać ich bowie« na prowadzenie syste­
matycznych. robót górniczych. Zbiegło się ta« z raz około 
2000 ludzi i każdy z mch prowadzi gospodarkę rabun­
kową na własną rękę, a pomimo szalonych kosatów -wy­
żywienia w tych stronach, niejeden jnż — jafeżo mówią — 
przez noc został bogaczem. Wzgórza kamieniste notoli 
Reward-Claim nie mniejszą też wykazały obfitość. Z 14 
centnarów kamieni wydobyto tam aż 132 nncyi złota. 
Wzgórza te leżą około Alonnt Morgan, a 30 mil ang. od 
Rockhampton. Wydobyte dotychczas w Aastr-lii złoto 
szacują jnż ogółem na 230 milionów fiatów szt., nie li­
cząc najnowszych zdobyczy.

’ Kalendarz łairo w piątek dnia 8 grudnia Niejok 
Poczęcie N. Maryi P.

Wschód słone» o godziai- 8 miwat —. ZschoO o, 
dżinie 3 minat 44

Pojutrze w sobotę dnia 9 grndnia św. Loe 
hadyi p.

Wschód słońca o godzinie 8 niont 1. Zachód o 
godzinie 3 minnt 44.

Muły feicton.

Z życia Dupuytrena.
Sławny chirurg francuzki, Duiuytren, odzna­

czał się niezmierną pracowitością. Ni wielu lodzi do­
równywało mu pod tym względem. Culzicń, zuówuo 
latea jak zimą, wstaw I o go Iz. 5 ej rano. O godz. 
7-ej udawał się do Szpitala Hotel Dieu, zkąd wy­
chodził o g »dz. 11 ej, odo i wal wizyty na mieście i 
następnie powracał do domu, by przyjmować chorych 
Pomimo, iż miał zwyczaj obchodzić się z chorymi 
brutalnie, na pacyentach nie zb-wdo mu nigdy i 
konsulta ye trwały często do późnej nocy.

Pewnego dnia konsultacje trwały znów dłnżej 
niż zwykie i Dnpuytren, wyczerpany pracą, juz 
chciał odpocząć trochę, gdy ostatni spóźniony gość 
ukazał się w progu. Był to starzec m»ł-go wzro 
stu, którego wiek trudno byłoby określić. Posiadał 
drobne rysy twarzy, mała ugta, mały orli nos, nogi 
i ręce, jalt i reszta korpusu, odznaczały się mmiata- 
rowemi rozmiarami. W jego niebieskich oczach, wy­
razie fizyognomii i gestach przebijała jakaś bojaźf- 
wośó, spokój i dobroć Kto spojrzał na tego staru­
szka, na jego słodkie i dobrotliwe oblicze, ten do­
znawał wrażenia spokoju i błogość, i czuł potrzebę 
pokochania go. W ręku trzymał zakrzywiony kij i 
był ubrany czarno. Kłaniając się, stsrzec odkrył na 
głowie szeroką tensnrę; był to kdądz. Dnpuytren 
spojrzał na niego z niechęcią

— Czego pan żąda ? — zapytał ostro.
— Parie doktorze — odrzekł łagodnie kapłan 

— proszę, pozwól mi najpierw usiąść.. Moje Dogi 
podstarzały s ę trochę.. Dwa lata temu dostałem 
obrzmienia gardła. Felczer wioskowy, bo ja jestem 
proboszczem na wsi w pobliżu Nemours, zaręczał mi, 
iż to minie, ale ¡no powiększało się.. Leżałem długo 
w łóżku i, nie doznając polepszenia, przybyłem do 
pana. Pilno mi, gdyż pełnię służbę Bożą dla mie­
szkańców czterech wsi...

— Pokaż pan gardło — rzekł krótko znako­
mity chirurg.

Dupuytren zaczął badać chorego. Choroba 
była tak ciężki, iż lekarz zdziwił się, jakim spo­
sobem chory mógł przybyć do niego o własnych 
siłach. Po ukończeuiu oględzin, w czasie których 
pacyent nie zadtżał nawet, Dupujtren ujął jego 
głowę rękami, odwrócił ku sobie, ¿popatrzył uważnie 
i rzeki stłumionym głosem.

— No, księże proboszcza, z tem trzeba umie­
rać....

Proboszcz nie odpowiedział słowa. Dapuytren 
przypatrywał się mu btozme. Tymczasem kapłan 
yjjął spokojnie z kieszeni pięcie frankówkę i polożjł 
ją ua kominie.

— Nie jestem bogaty, panie doktorze, a moi 
ubodzy potrzebują wiele — odezwał się z nieśmiałym 
uśmiechem. — Pizebacz mi pan, jeżeli za konsul- 
tacyą z doktorem Dupuytrenem nie płacę lepiój !.... 
Giuję się szczęśliwym, żem pana znalazł.... Będę 
teraz przynajmniej przygotowanym na wszystko, co 
innie czeka. Mam lat 57, a w moim wieku bywa 
«ię bardzo przywiązanym do życia. Ale mimo to

nie zadziwiłeś mtu« p»o, bo oddawna to chwila 
spodziewałem się śmierci. Do widzenia, panie 
doktorze. Spieszę, aby smrzec w mojej plebanii.

I odsseii.
Dupsytieu sieduał zamyślony. Ta dusza że­

lazna, ten umysł łnrdy i gwałtowny uległ przed 
słowami biednego starca, którego bladego, cierpią- 
cego trzya-.l niedawno w swych silnych rękach, 
jakby zabawkę. W trm rłabem i eirrpiąerm ciele 
biło także serce, a do lego wężnirjsze niż j>-go. 
Nagle lekarz zerwał się i pobiegł ku wyjścia. Mały 
proboszcz schodził powoli se schodów, trzymają: się 
poręczy.

— Księże proboszczu! — sawołsł. — Zechciój 
jeszcze wrócio do mule na chwilę.

Btarzec zatrzymał aię.
— J-sz tze może jeden sposób ratunku, je­

żeli zgodzisz a ę ua operacją.
— 1 auie di ktorze — zawołał proboszcz, izu- 

cając kapelusz i laskę — właśnie t> go tylko pragnę. 
Rób pan operacyą.

— Ale próba ta może nie przydać się na nic, 
a będzie długa i bolesna.

— Rób pan op-racyą. Maszę ją wytrzymać, 
a jeżeli się oda, to parafltuio mol cieszyć się będą 
bardzo.

— A więc dobrze, udaj się ksiądz do Hotel 
Dieu ua salę aw. Agnieszki. Przez dziś i jutro 
ksiądz odpocznie, a pojutrze rano...

— A więc to już ułożono, panie doktorze... 
Do widzenia I

We dwa dni później, zaledwie się uczniowie 
zebrali w lii zbie pię iu do sześ iu set, którzy słu­
chali wykładów mistrza, gdy ukazał się Dnpuytren. 
Skierował się uie/.wlocznie ku łóżku proboszcza, a 
za nim podążył tlnui słuchaczów. Operac.ya rozpo­
częła się. Czynność ta tiwała 25 ramot. Przez cały 
Cass staiy proboszcz nie wydał jednego jęku i nie 
zmrtrijł oczu, I był tylko trochę bledszy niż zwy­
kle. W tera eławny operator odezwał się : „Wszystko 
skończone 1“

Dupuytren sam zakładał bandaże.
— Sądzę, że wstystno tę Izie dobrze — rzekł 

pocieszającym 'tomm. — Czy ksiądz bardzo cier­
piał ?

— Starałem się myśleć o cztm innem — od­
parł kapłan i wyczerpany począł drzemać.

Dupyutren t hwilę.przypatrywał się mu bardzo 
ladawczo w milczeniu, następnie zapuścił białe fi 
rauki pry łózkn i odbywał dalej wizyty.

Proboszcz z s- ł uraowany.
Co dzn ń iaao Dupuytren, wszedłszy do szpi­

tala, wbrew zwyczajo»i spieszył d) łoża swtgo ulu­
bieńca i od Li-go zaczynił wizyty. Później, kiedy 
cho-y zaczynał już w-taw&ć i mógł parę kroków 
przejść po pokoju, Djpyutren po ukończeniu zajęć 
powracał do ni-go, brał go pod rękę i obchodzili 
razem salę do k ła. Dla tych, któ zy wiedzieli, 
z jaką bezwzględnością Dupuytren traktuje chory b, 
zoiiana ta w postępowaniu lekarza była niezrozu­
miałą.

Gdy stan chorego poprawił się o tyle, iż móął 
już puscio się w drogę, stary proboszcz pożegnał ser­
decznie Siostry m łosieidtla oraz swego lekarza i po- 
Wiócił do swy.h owieczek.

Od tego cz»su upłynęło kilkanaście miesięcy. 
Pewnego czasu Dupuytren. p zybyw«zy do Hotel 
l)i-u, Ujrzał na sali św. Agnieszki czekającego nań 
proboszcza. Z zapylonego ubrania i prawie białego 
obuwia można było wnioskować, że kapłau daleką 
drogę odbył piechotą W ręku trzymał sporych roz 
•tai ów kosz, powiązany starymi sznurami. Z kosza 
ukazywały się źdźbła słomy.

Du,uytren przyjął uprzejmie dawnego swego 
oacyenta, a przekonawszy się, że operacya nie zo­
stawiła po sobie złych następstw, zapytał, co go spro­
wadziło do Paryża.

— Panie doktorze — odrzekł proboszcz — dziś 
jest 1 listopada, roczni a dnia, w którym dokonałeś 
operacyi. Nie mogłem zapomnieć o tym dniu. Po- 
sanowiłem odwiedzić pana i przytem złożyć mały 
pi darek. Wybrałem z mego kurnika dwie najpię­
kniejsze kury.... takie, jakich w Paryżu z pewnością 
uiit me jada.

Dapuytren uściskał serdecznie ks ędza probo­
szcza i zaprosił na obiad, ale starzec wymówił się. 
Jego czas był policzony. Musitł niebawem wracać 
do domu.

Przez następne dwa lata zawsze 1 lutipada 
Dapuytren widywał małego staruszka z nieodłącznym 
koszykiem i nieodłącznemi karami. Sławny doktor 
oczekiwał tych odwiedziB zawsze z pewuego rodzaju 
wziu3zemem. Wówczas już czuł w sobie zaród nie­
bezpieczni) choroby, wobec którśj Dauka była bez­
silną. Wyjechał do Wło:h, szukając ratunku w cie­
płym klimacie, stosownie do orzeczeni* wszystkich 
powag lekarskich Francji. Po powrocie stsn jego 
zdrowia poprawił się cokolwiek, aie polepszenie to 
było tylko chwilowe i Dupuytren nie łudził się by­
najmniej. Wiedział, że chwile życia są policzone 
i śmierć zbliża się szybkim krokiem. Znakomity le 
karz stał się jeszcze baidziój zamknięty w sobie i 
posępniejszy n:ż dawniej. W tych smutnych godzi­
nach, które spędzał w odosobnieniu, stanęło mu w pa­
mięci dawne, wzruszające zdarzenie. Przywołał swego 
adeptowacego syna, który czuwał w sąsiednim po­
koju.

— Pisz — rzekł mu.
„Kochany księże proboszczu!

„Doktór potrzebuje teraz Ciebie. Przybywaj 
prędko, bo może przybędziesz zapóźno.

„Twój przyjaciel
„Dupuytren.“

8tarzec pospieszył na wezwanie niezwłocznie 
i długi czas bawił w pokoju zamknięty z Dupuytre- 
nem. O czem rozmawiali — pozostało tajemnitą, 
ale, gdy kapłan opuszczał łoże umierającego, miał 
oczy zwilżone łzami, a na jego obliczu malowało się 
głębokie wruszenie.

Dupuytren zmarł. Było to w dniu 1 listo-

na SBUtny obrzęd ua placu 8«tnt Geraain 1’Aozerroia 
1 obaemem podwórza w domu zmarłego. W ko 
ściele św. Eturaehego zaledwie mogli pomieścić się 
nabożni. Po mszy tałobnśj uczniowie na ramionach 
odnieśli zwłoki mistrza do mirjsca wiecznego **P° 
esjoka.

W orszaku żałobnym postępował, plącząc, mały

wy a<uaata tj grudnia xo»o.
Psstniea 180—ISO m., gatunek pośledni 125—129 m.

naflepaaa ponad notowanie.
Zyto 112—118 mrk., gatunek pośledni 108—111 mrk. 
Jęenmień wedzng jazoaci 122—182 mrs., dla uroi

warów 138—140.
U rock ua pasz« 186 — lló m., wrzący 165— 1ĆS m. 
Uwieś JÓ2 102 m- 
Okowita 816o m.

Wrocław. 0 grudnia 1898 r.

Z lwowskiéj wystawy krajowéj.

Afaryraóiu Baguchem, który przy rozpoczęciu 
prae nal pow*zecboa£ wy*tawą krajową, zaproizonjr był 
na honorowego prezydenta wystawy, uważał aa aiósowne 
złożyć i« goduećć honorową, gdy w składzie nowego ga­
binetu za«i niai tek« hondlu na tek« apr«w wewnętrznych. 
Uwiadomione o tem prezydyhm komitetu wystawowego nie 
prtjjsło wszakże rezygnauji margrabiego B guihem« i w 
pićmie podno-ząc-m zaołngi jego, jtkie na stanowisku mi 
nittrz bandla krajowi i wystawie ł<W »1, prosiło go o 
zatrzymanie honorowej prećydeatary a ora« dalsae popie­
ranie i zw edz-nie wysuwy. W odpowiedzi na t« pono­
wną próśb« zali zy mai p. minister nadal godność prezesa 
honorowego aapewoi»jąe w odnośoem piśmie że i na no­
we« swem Btanowi-kn tacbowa jak największą życzliwość 
dla wystawy i nie omieszka przybyć w roku przyszłym 
na wysuw« ,,aby na uiśj podziwiać rozwój Oalicyi, uzy- 
akany wytrwałą pracą i postępami w klernuku g-ispodar- 
czym i cywilizacyjnym, które otwierają nadzieję o wiele 
«w;etni*j-zej przyi-złości."

Ubuglfij nied^reb ./ wielk śj sali kasy oszczędno- 
ści odbyło się posieć -ie sekcyi XIX powszechnej wysta­
wy krajowój (praca kobiet) Z-br.me zag iła przewodni­
cząca p. Połam wekn, poczem ndzieliła gło>n referentowi 
sekcyi p. Lewickiemu, który przedstawił pr< gram działal­
ności sekcyi. W dysku-yi, która się nad programem tym 
wywiązała, zabierali głos: dyrektor Marchwicki, sekretarz 
Siarkel, p. M u:hczyń--ka p Niedzf.łkowtka inspekt«.r Ba- 
ranowski, p. L>ngc.bamu ówna i p Gostyó-ka. Po dwu­
godzinnej rozprawie proj-ki p. nfereot i przyjęto en bloc. 
Następnie apr-bowano odezwę do delegatek powiatowych 
I miejskich; podzielono sekcyą na: w-chodnią, która obej­
muje działalność w 49 powiatach Galicyi wsch- dmej i na 
zachodnią mającą działać w 25 powiatach Galicyi zacho­
dniej; wreszcie upoważniono p. przewodniczącą do poro­
zumienia się w uprawie utworzenia komitetu zachodniego 
z pani mi w Krakowie. W końcu otrzymała zatwierdzę 
nie zebrania ułożona i uznprłn-ons przez ref renta lista 
d legatek. Powzięte na sejiyi t*j n-bwaly są podstaw» 
dla dal-zych prac sekcji XIX. Komisye zbierać się będą 
dwa razy na mienąc u swoich przewodniczących i przy­
stąpią do wykonania programu.

Ruch na kolei dowozowej do placu wystawy rokn 
1794 zwiększa aię z dniem k-żdym Dxiś przebył tor 
specyalny pociąg złożony z 10 wagonów.

Światło elektrycene zajaśniał« wczoraj sposobem 
próby na wzgórzu jstryjekiem; od dziś każdego wieczoru 
oświetlać ono będzie plac p.-wszechoej wystawy krajowej.

towarzystwa i bpoiKi.
* V»yMn1e IakIoum bezpłatne, mają w Po­

znaniu następujący obywatele lub instytucye:
Ksiądz Jan Piotrowicz, na św. Wojciechu,
P. Kużaj, ulica Wodua 8,
Redakcja „Kuryera Poznańskiego“,
Reć.rkcya „Dziennika P-znańskiego,“
Ksiądz Jeżewski, przy farze,
P. Krysiak, Strzelecka ul. 28,
P. Krąkowski, Chwaliszewo 41,
P. Brzozowski, W. Garbary 45.
P. Fischbach, Sródka Rynek 1.
P. Karol May, Stary Rynek 12.

W poniedział+k dnia 11 grudnia odbędzie 
się o godzinie 12 w Sierakowie, w hotelu p. 
Szolca, zebranie Towarzystwa Naukowćj Pomocy, 
o czem zawiadamia komitet powiatu między- 
chodzkiego.

Walne zebranie Towarzystwa Pomocy Na- 
nkowój na powiat żniński odbędzie się w Żninie, 
w ho elu p. Siucbnińskngo, w piątek dnia 15 gru­
dnia o godtinie pół do trzecićj po p< łndnin.

Składki.
* Na Czytelnie Ludowe.
Ks. Gibasiewicz. z Szubina marek 10, zebrane ca 

zgromidzeniu Kółka śpiewack ego dnia 3 grudnia.

Poznań, 6 grudnia.
BAZAR. Hr. Poniński z Kościelca, hr. Żółtowski z War­

gowa, pani Kolberg z Pamiątkowa, dr. 8karzyński 
ze Spławia, dr. Bilewicz z nrólestwa, Chłapowski 
z Kopaszewa, Siabicwski z Chłapowa, Modliboweki 
z Geriachowa, Moszczeński z Wiatrowa, pani Mora­
wska z Luboni, Nieżychewski z Żtlic.

t.AkCLKNSKIEGO HOTEL VICTORIA. Pani Moracze- 
wska z Krakowa, Stablewski z Ceradza, br. Potn- 
licki Krakowa, Stablewski z Galicyi, Cranz z żoną 
z Kłajpedy, Buckacz z Oławy.

ADAMCZEWSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI, Rogaliński 
z Cerekwicy, 8trażyc z Drezna, pani Wendoch 
z córką z Ostrowa, Ascher z Berlina, Bernstein 
z 8zczecina, Haase z Monachia«.

Gospodarstwo, nanuel i przemysł.

W , yr rzebu niebo od ía^v 
cięzk ' si ui; chmarami. Des _

: ■■ —

Postanowienia 7 100 kilo gr amń W
dęCkl kr»-dni lekki towarmtejśkłćj azj- ŁM- naj- I naj- naj- 1 naj-

deputscyi urgww. wyż. n ż. wyś- » iż. W nii.
M ¡F. M p. M P.|M P. M'p 1 M' H

Pszenica biała..................... ■ 1 10 13 IMJ 13 d 11.) du 12 6o 12100
Pszenica żółta...................... 14 0 13 «II 1.1 50 H 20 12 6o 12 00
źyiu..................... 12 .-.0 12 2' 2 00 ll Ml H 60 11 20
Jęczmień............................... i6 MII 16 20 II (X) 13 Ol 12 6,1 11 00
Owies .... ta 70 16 lu 11 50 14 ,11 18 Mli 1.150
Iroch ..................................... 10 00 16 ot, 14 ÓOll4 00 13 Ot) 1200

Sseaaela, 6 grudnia 1893.
Pszenica bez in., za 1000 kilogr. w mieltcu 130—189 

na grudzień 139,6 nom., na kwiecleń-maj 140 płc.
Zyto cicho, za 1000 kilogr. w mlejaon 120,0—124 0 m., 

na grudzień 128,6 pł-. “ kwiecień-maj 127,0 ) płc.
Owies za 1000 kilogr w mie|scu 147—164,0 mrk.
Okowita słabiąj, za 10,000 litr.-prct. w miejscu bez 

beczki 70-ta 80,7 płacono grudzień 80,0 nom., kwiecień-mąj 
82,0 nom., maj-czerwiec 82,8 płc.

■agsekurg, O grudnia. — Cukl»r ziarnisty excl. 
work. 92S/0 18,86, cukier ziarn. ex< 1. 88°/0 12,70, cuk. ziar. ezd., 
76% Kendern. —. Dragi prodnkt ezc., 76% (teudem. 1085. 
Uspoeobtenle: spok ff. Kaflu ida chlebowa 2d,76 t Itaflnada 
chlebowa 11 26 60 mielona refln. z beczką 27, , miel. Melis I 
z beczką —. Stale. — Cukier snrowy I. Produkt translto 
tt. statek Hamburt' za grudzień 12,76— płac.. 12,77% Ząd., 
styczeń 12.82'/» plar.. 12 86— tąd., luty 12 92% płc., 12,e.'1/» 
ząil.. marzec 13.06— płac., 13,07% żąd. Stale. Obrót tygo 
dniowy w cukrze surowym —ctr.

Haakarg, 0 grudnia. — Okowita cicho, za grndzieó- 
styczeń 21% źąd., styczeń-luty 21% żąd., kwiecień-maj 21% 
żąd., maj czerwiec 21% kąd. — Kawa good an-rag. 8an- 
u* za grudzień 81—, za marzec '¡0,/ą. za maj 78‘/<, za wrze­
sień 76%. Usposobienie' epok. Obrót-------miecbOw

dpustrznienia metet roioyicznn w roxnaniu
grudniu

Data i godzina. Barumei r. Wiatr. Stau
powietrza.

Temp, 
w. Cel.

8 Po połnd. 2 
0. Wiecz. 9 
7. Rano 7

702,8
763.0
760,1

spokojnie.
spokojnie.
spokoinie.

dosyć pog. 
dosyć pog.*) 
zachm

- 0,5
- 8,8 
- 8,1

’) Po połndnin i wieczorem silna mgła. 3j Sron, mgła. 
Dnia 0 grudnia maxim m ciepła -f- < ,6 Ota.

. 6 . minimum „ — 9 0° .

»letiLk. pu»wietr^i*.
Dnia 0 grudnia 1898 r., o 8 godzinie rano.

S t a c y b. Bar­
met Wiatr. Stan

powietrza.
Term.
dels.

Belmnllet ....
Aberdeen .... 
Chrystiansnnd . . 
Kopenhaga . . . 
Sztokholm . . . 
Haparanda . . . 
Petersburg . . . 
Moskwa ....

766
761
745
70S
707
703

778

i-id Z 7
Płd.Płd.Z. 6 
e-dZ 4
Płd.Płd.Z 2 

spokojnie. 
Płd.Płd^. 8

Pin. 1

zachm.
pochmurno
zachm.
mgła
zachm.
zachm.

za hm.

11
11
6

—2 
—0 
— 4

-1.3
Kora. (JucnsL . .
Cherbonrg . . . 
Helder ....
Sylt.....................
Hamburg . . . 
8winonjście . . . 
Nowyport1) . . . 
Klajpejda*) , . .

05
768
707
706 
701
708
707 
707

Z-Pld.Z- 3 
2 Ptd.Z. 3
Ild-PJdZ 6

Id Z 4
1 łd.Pld.Z. 2 
Z.Płn.Z. 2 
Pld Pld.W. 1 

d W 2

pochmnrno 
zachm. 
po hmnrno 
mgła 
zachm. 
pół zachm. 
zachm 
zachm.

9
7
5
2
1

—2
—2
—4

Paryż.....................
Monaster .... 
Karlsruhe . . . 
Wiesbaden . . . 
Monachium*) . . . 
Kamienica*) . . .
Berlin*).....................
Wiedeń .... 
Wrocław ....

770
701
709
709
768
770
789
709
708

1 In Z. 2
17dZ. 1
Pln.W. 2

spokojnie. 
Pld.W. 4
Z.Płn.Z. 1
Płn Z. 2
2. 1
1 łn.Z. 2

zachm.
mgła
zachm.
zachm.
zachm.
śnieg
mgła
zachm.
zachm.

1
1
0
0

-8
—2

0
-1
—2

□e d'Aiz ....
Nica....................
Tryest ....

708
762

W. 8
W.Pln.W. 7

zachmurz, 
bez chmur

3
2

*) Wczoraj śnieg. *) Nocą śnieg. *)Mgła wysoko. *)Mgła. 
*) Wczoraj deszcz.

(X) Pttisaś. 7 grudnia.
Stan powietrza mróz.
Okowita: słabiej.
Cena wypowiedz —, Wypowiedziano —, w miejsc 

(bez beczki) tow. opodat. 60-ta 48 4o m., 70-ta 29,00 m., grudzień 
60-ta 48,40, 70-ta 29,00, m., maj 60-ta —,— m., 70-ta —,— m 

top r a w u z danie urzędowe/.
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000% Tralles
• i- t— litrów. Cena wypowiedziana —,— mr*

(Sprawozdanie giełdowe)

Kozkiaa jazoy na kolejacn żelaznych
ważny od lpaździernika 1893 r.

Odchodzą. Przychodzą. ‘ -

Psziań-Knyi.
0.40 rano. ' 4,80 rano.

10,27 przed poł.! 7,83 rano.
10, i przed poł.

Odchodzą. Przychód

Poznań-Wrocław.

12,42 w poł. , -r___ r-
(do Rokietnicy); (z Rokietnicy.) 
2,22 po poł. i 3, 6 po poł. 
8,13 po poł. ! 0,10 wiecz. 
4,51 po poł. J 'z Rokietnicy) 

(do Rokietnicy); 0,88 wiecz.
7, 8 wiecz. , 7,47 wiecz. 

(do Rokietnicy I 1.12 w nocy. 
8,12 wiecz. ;

12,28 w nocy, j 

Poznań- Byd<«flzci-T»ruń 
3,42 rano. | 8, 2 rano 
6,40 rano

4,40 rano.
10,21 przed poł.
3,36 po poł.
6,64 wiecz.
8,17 wiecz.
(do Leszna).
1,32 rano.

3,30 rano.
8.12 rano, 
(z Leszna)

10,13 przed ;
2.12 po poi 
6.89 po poi

|12, 6 w noc

Peiaah-Berlln-Gnben.
3,32 rano. 
8,60 rano. 
2,29 po poi 
5,36 po po, 

11,47 w noc

(z Gniezna). 
10,12 przed poł, 
8, 7 po poł. 
8.46 wiecz. 

10,61 w nocy.
1,24 w nocy.

10,27 przed poł.
3.21 po poł.
7, 5 wiecz.

10,32 w nocy.
(do Gniezna).

Pouań-Plła.
4,38 rano. I 7,18 rano.

10,39 przed poł. 1,60 po poł 
4.40 po poł. I 8.40 wiecz.

1,34 w nocy
4,49 rano.

10,26 przed poł.
4.16 po poi.
7.17 wiecz.

Poznań- Ostrowo-Klnezh
6,40 rano. I 8,27 rano.

10,82 przed poł. 1,66 po p
2,43 po poł. i 6,11 wieci
7,68 wiecz. 111,89 w nc

Paznań - Września - Sir 
kowa.

4,64 rano. 1 8,67 rano.
12, 3 w poł. 3,21 po p,
5,46 po poł. | 9.32 wieci

Więc

(IM aaesłano). 
litery© jedwabne

wprost i Fabryki
von Elten & Keussen, Crefeld,

ierwszśj ręki sprowadzić można w dowolnej ilości.i ■ y p« _ ___r
Czarne, kolorowe i białe jedwabie, aksamity i plusze w każdym 
rodzaju po cenach fabrycznych. Należy zażądać próbek, oznacza­
jąc bliżej jakiego rodzaju być mają. (150)

fAfiKYKA
papierosów i tureckich tyt
«3,

K. r. J. KOHENDZiaSKI W URKZWIII,



Dominica III. post Epiphaniam.
In Festo

ianctae Familiae Jesu, Mariae, Joseph
do Mszału i do Brewiarza

W cenie 50 fenygów z portoryum 55 feny go w
poleca i odwrotną pocztą wysyła

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

A. Ffitzner
hurtowny handel win

założony w r. 1853
poleca znane ze swej czystości i dobroci

Marka ochronna.

PRAWDZ. LIKIER
(„ Opactwa Benedyktynów W Fecamp (Francya) 
^znakomicie podniecający, pobudzający apetyt 

i ułatwiający trawienie.
Należy uważać 

na to, aby każda 
butelka była zao­
patrzoną w czwo- 

rograniatą etyaietę z podpisem jeneralnego 
dyrektora.

Nietylko każda pieczęć i etykieta ale i po­
wierzchowność całój butelki jest sądownie za­
pisana i zastrzeżona. Ostrzega się usilnie przed 
fałszowanym likierem i sprzedażą takowego, 
nie tylko ze względu na odpowiedzialność przed 

_ sądem ale i z obawy przed złemi skutkami,
na jaKic zdrowie konsumenta narażone być może. „ P®'*)

Tylko poniżśj wymienione firmy zobowiązały się piśmiennie 
do tego, że nie będą sprzedawały naśladownictwa naszej jedynie 
prawdziwej Benedyktynki.

W Poznaniu Jakóh Appel, W. BecKer. plac 
Wilhelmowski 14 E. FecKerta jr. następcy, J. 3f. Leit- 
geber, W. Garbary nr. 16, A. Ffitzner, Stary Syne< nr. b. 
HASS HOTTE1SROTH agent jeneralny w HAMBURGU.

■—

wina górnowęgierskie
u producentów na Węgrzech zakupione od najtańszych (litr M. 3 włącznie szkła) 

do najszlachetniejszych gatunków. (859)

Wina węgierskie stare
z r. 1880, 18Ś3 i 1885 w butelkach i gąsiorkach po bardzo przystępnych cenach.

•ś!

Marka ochronna.

Wina mszalne
(vinum consecrabile) 

za którego czystość ręczę na mocy złóż, przysięgi
butelka litrowa M. 2, półlitrowa M. 1,05 

lepsze „ „ 2,50, „ 1,30
Próby i cenniki bezpłatnie i franko.

Nowość!! Nowość!!
Panoramy ręczne i stołowe (Stereoskopy)

z obrazkami przezroczystemi (transparent) przedstawiającemi 
życie Chrystusa Pana, Mękę Pańską w kolekcyach, 
pierwsze po 25 sztuk, drugie po 14 i pojedyńczo, według 
wiernych zdjęć z scen w Oberammergau, dalej sceny z hl- 
storyl biblijnej w czterech kolekcyach po 12 obrazków 
i pojedyńczo (pojedyńcze okazy widzieć można wieczorem 
oświetlone w oknie wystawnem), również wielki wybór pię­
knych widoków z rozmaitych stron świata i rodzajowych, oraz 
wszelkie nowości wchodzące w zakres Optyki, Fizyki, 
Meteorologii, Chemii i Elektrotechniki tak dla 
młodzieży jak i dla dorosłych obojga płci, najstosowniejsze na 
podarki gwiazdkowe, poleca w wielkim wyborze

Firma A. Arendt i Spł.
(880) Rycerska ulica 1.

Fabryka machin, wyrobów blaszanych i lejarma żelaza
EDWARD AHLBORN.

Fabryka

w Hildesheim
Prow. Hanowerska.

Filia

w Królewcu
Klanperwiese 15,1.

5 f\ IB ,1 Jałi JMBCZIE i rttlCHi ,
poleam:

sztućce stołowe §
ze słynnój fabryki wyrobów srebr­
nych i platerowanych Cbristo- 
fle «t Co. w Paryża pod g»a- 

\rancyą grubego pokładu srebra 
*w używanu wieloletniej trwało 

nie ustępują wyrobom szczero srebrnym 
po cenach fabrycznych

12 łyżek stołowych M. 26,40 la ławeczek pod noże M. 13,20
12 widelcy „ „ 26.40 12 łyżeczek do kawy „ 13,60
12 noży „ „ 28,80 1 łyżka półmiskowa „ 6,40

1 łyżka wazowa biała M 10,40.
Cały ten garnitur, w każdem domowem gospodar­

stwie niezbędnie potrzebnych sztnćcy kosztuje 
razem, M. 125.

Oprócz powyżćj wymienionych sztnćcy, polecam wielki wy­
bór innych również praktycznych przedmiotów jak: dzbanki do 
wina, tace, samowary, wazy do zupy, sosyerki, półmiski do pie­
czeni i ryb. kabarety, kompotyery, węborki do wina, imbrykl 
do kawy, czajniki, menażki do octu i oliwy, sólniczki, zastawy, 
klosze do owoców, koszyki do ciast, baryłki do kawioru, ma- 
sielniczki, serwisy do kawy, likierów, garnuszki do śmietany, 
podstawki do szklanek i butelek, lichtarze stołowe i ręczne, kan­
delabry, lustra toaletowe i przybory na gotowalnią i t. p.

Na podarki gwiazdkowe polecam również wielki wybór 
rozmaitej biżuteryi, którą jako artykuł poboczny po 
bardzo taniej sprzedaję cenie. (868)

; J. STARK W POZNANIU,
Specyalny skład wyrobów platerowanych 

sprzętów kościelnych.

Karpie przygoćLzickie

Specyalność: Mleczarnie.
Całkowite mleczarnie jako i pojedyncze sprzęty w znanem zuakomitem wykonaniu 

pod najobszerniejszą gwarancyą.
Reprezentant na W. Ks. Poznańskie i Dolny Szląsk

Inżynier EMIL MAT HIS w Poznaniu,
Ulica "Wiktoryi nr. 15, I.

fi
fi
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S. DEWIEL
W POZNANIU, PLAC PIOTRA Nr. 3,

poleca na gwiazdką w wielkim wyborze 
po cenach umiarkowanych

? Kamizelki włóczkowe spódnice, pończochy 1 szkarpetkl,
1 Kaftany męzkle oraz kamasze,
! Wszelkie trykotaże dla pań panów i dzieci.
’Rękawiczki i kamasze Jersey (trykotoee).
(Bluzki i staniki Jersey jak najmodniejsze, (881)
» Sukienki oraz ubranka dla chłopców trykotowe 1 Cherlotowe

do 12-go roku. , ., , ,
Szale, chustki, gorsety lekkie 1 eleganckie a tanie.

WM Dudio*ieńst«ii piilscam winie «tae ijmy
Fabryka pończoch i trykotów.

Konwie do transportu mleka z patentowauem zamknięciem,
| Żelaza rytowane do wypiekania opłatków,
Piece żelazne: Regulatory, Meidingery i wszelkie inne piece,
Przedstawki brązowe przed piece,
Kosze i łyżki do węgli, . , (846)
Łyżwy we wszelkich gatunkach i wielkościach,
Dzwonki i gruchawkl do sanek,
Szafy żelazne ogniotrwałe z renomo w. fabryki M. Fabiana,
Latarnie stajenne, jako też wszelkie sprzęty domowe 

i kuchenne poleca
lxsixxca.el żelsbza.

F. Oberfelta i Sp.

i inne gatunki ryb poleca <883»

Teodor Tussewski, rybak.
Poznań, plac Sapieżyński nr. 7.
Zamówienia miejscowe i zamiejscowe 

przyjmuje każdego czasu.

Empfehlenswert!! für jede Familie!

H. UNDERBERG-ALBRECHTs 
Boonekamp of Maag-Bitter

K.K. Hoflieferant in Rheinberg am NiedeiThein?.

Io

„Posnania"
Dr. Karchowski & Krysiew icz

Pt&lnia chemiczna i farWarala parowa
w Poznaniu, odbiór centralny: ul- Berlińska 15 

urządzona na wzór znamienitszych tego rodzaju zakładów 
krajowych i zagranicznych, przyjmuje do czyszczenia che­
micznego i farb wania (376)

wszelką garderobę damską i męską,
materye jedwabne, półjedwabne, wełtiane, półweł- 
niane i bawełniane, aksamitne i pluszowe, pióra

d i prosi o łaskawe zlecenia.i t

Gratis i franko

Anerkannt bester»Bittsriiqueur!

Śliczne złote I srebrne damskie oraz 
— najlepsze zegarki genewskie precyzyjne, 

zegary salonowe, regulatory, zegary ścienne i bu­
dziki, złote, srebrne i fantazyjne łańcuszki po naj­
niższych cenach poleca (865)

L. Marchlewski, zegarmistrz

Największem polskiem pismem ilnstrowanem jest

W33ŚB.©WI33OF
gdyż każdy numer składa się, zamiast jak dotyczas z dwóch, z dwóch i pól 
arkuszy, czyli 20, zamiast 16 stronnic druku.

Oprócz powięks enia objętości i podniesienia wartości pisma ofia­
ruje prenumeratom wspaniale premintn bezpłatne

Ilustrowane Pismo Święte
Starego i Nowego Testamentu,

z rysunkami autentycznych pomników i zabytków starożytności świata bi­
blijnego. Dwa tomy okazałej wielkości, zawierające 260 ark. druku i prze­
szło 1000 rycin. Pomnikowe to wydawnictwo, niezmiernój wagi i znacze­
nia, w ciągu ostatniego roku ukazało się równocześnie we wszystkich wa­
żniejszych językach europejskich. Cena prenumeracyjna całego dzieła wy­
nosi 16 rs., z prz syłką pocztową 19 rs., zaś abonenci „Wędrowca* otrzymać 
je mogą bezpłatnie, jedynie za zwrotem kosztów administracyi po 2 
rs. za Stary i Nowy Testament. Wartość samego preinium przewyższa 
dwukrotnie ro"zną cenę prenumeracyjną „Wędrowca.“

Warunki prenumeraty „Wędrowca“ z dodatkiem: w Warszawie: 
rocznie rs. 7, — półrocznie rs. 3 kop. 50, — kwartalnie rs. 1 kop. 75.— 
Na prowincyi i w Cesarstwie: rocznie rs. 8, — półrocznie rs. 4, — 
kwartalnie rs. 2. ,

Redakeya I Admłnlstracya „Wędrowca“, Nowy-Swlat nr. 47, 
w domu własnym. Telefonu nr. 564. _____________

Roku 1888 założony
Jedyny polski "W®

skład hurtowny
SC. Bgnatowicz,

Poznań, ulica Kozia 21, I. p.
poleca po cenach fabrycznych (684)

Towary krótkie, białe, galanteryjne
i wełniane.

W FABRYKA EISLI2KY. -w
Firmom znanym udzielam 3 miesięcznego kredytu.

Spis artykułów wysyłam na żądanie gratis i franko. 
Handel detaliczny (cząstkowy) znajduje się

Wrocławska ulica nr. 40.

Szanownej Publiczności miasta Po­
znania i okolicy uprzejmie donoszę,
iż mój skład zegarków, złotej i sre­
brnej biżuteryi jak i ratenowskich 
okularów przeniosłem z Wodnej 
nl. nr. 1 do narożnika Starego 
Rynku nr. «O wchód z ulicy 
Wroclaws alej. (857)

Poznań, d. 28 listopada 1893.

Białas.
Skład i pracownią znacznie

p iwiększvwsz s polecam się nadal ła­
skawej życzliwości. Cenniki ilustro- 
wan • wysełara na życzenia bezpłatnie.

Katalog gwiazdkowy. SOWWWWWfWWB
Wvbör nailenszvch książek wszel- | _ ... , , ___ ■Wybór najlepszych książek wszel­

kich gałęzi naukowych
po najtańszych cenach.

Pisma dla młodzieży i ks ążki z ohr
Księgarnia Stuhr’a

Berlin ?i. W. Pod Lipami 61.

»

Bielizna niszczy się nie tyle przez noszenie, co przez 
silne tarcie przy praniu. Karola Weila proszek 
mydlany (Karol Weil’s St-ifinestraet) rozpuszcza gę 
łatwo, czyni tarcie zbyteeznem, nadaje bielizn e miłą woń 
i lśniąco-hiałego koloru, a wolny od wszelkićj ostrości.

(614) Wszędzie do nabrcia.

HERBATĘ CHIŃSKĄ
karawanową

po M. 6, 5, 4ł/s i 3 za 1 funt ros.

Prisse hwbaclaa®
po M. 2 i 3 za funt,

Tulskie

samowary
jako i

Towary chińskie 
i japońskie

poleca w obfitym wyborze (377)

1
►-I

■O
dl)
O

Î.
Toruń (Thorn).

Wysyłkę herbaty od 2 funt, po­
cząwszy uskuteczniam franko.

O
&

_ P" Prawdziwy astrachański'

Osatwior
szary i gruboziarnisty, gatunek uzna­
ny za najlepszy rozsyła funt bru­
tto włącznie z puszką za M. 6,50, 
funt netto lez puszki po Mrk. 8,—
B. Perslcaner, Mysłowice.
Skład papierosów ruskich, herbaty 

i kawioru. (784)

Celem uprzątnięcia składu sprzedaję wszel­
kie maszyny gospodarcze i sprzęty rolnicze 
po znacznie zniżonych cenach. Na składzie są: 
pługi, grubery wszelkiego rodzaju, sieczkarnie każ­
dej wielkości, również młocarnie ręczne i maneżowe, 
pumpy podwórzowe, szachtowe i do gnojówki, sie- 
wniki, torfiarki, tryery, rozdrabiacze do makuchów, W 
śrótowniki, młynki do czyszczenia zboża, gniotowniki W 
do słodu i owsa, walce pierścieniowe i kolczyste itd. w

J. Moegelin w Poznaniu. •

Herbaty
skład zaopatrzony starannie poleca

J. U. leitgeber.

Korzystny interes.
Handel żelaza, węgli, nasion 

i materyałów bndlowanyeh
w Kcyni

założony przed 10-ciu laty i bar­
dzo dobrze się opłacający mam za­
miar sprzedać. (862)

W. Trąmpczyński,Nakło.

A. Andruszewski,
Rycerska ulica Nr. 36.

Magazyn mebli
i zakład dekoracyjny do całkowitych urzą­

dzeń pokojowych w różnych stylach
poleca szczególnie dla osób nerwowych

w materace
wyściełane puchem roślinnym (Kapok)

który przez najsławniejsze powagi na polu hygieny został nznany 
za najlepszy 1 o wiele zdrowszy materyał od pierza i włósia.

Wielki wybór kohicrcy Smyrna, Asminster i in­
nych gatunków. Fortyery i Brany w najnowszych dese­
niach oraz najmodniejsze materye na meble są zawsze 
u mnie na składzie. _ . . (7C0)

Cenniki na życzenia gratis i francol

«WaWWWWMMWI

L. Zbirański,
w Poznan u przy placu Wilhelmowskim nr. 18,
(744) poleca swój bogato zaopatrzony

skład futer
wszelkiego rodzaju, jako też

GOTOWE UBIORY FUTRZANE
podług najnowszej mody.

gjiggr Zamówienia wykonują się jak najspieszniej, fifedl
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Piękne, prawie nowe 11-sto re­
jestrowe

(stosowne do kościółków i kaplic) 
tan o na sprzedaż. Łask. of. przyj­
mie EKspedl. Kuryera Po- 
tnańshieg» P. J- 806-

■anista
żonaty, biegły w swym zawodzie, 
przytem rzemieślnik, poszukuje P°" 
gady na wsi lub w mieście zaraz lub 
od 1 kwietnia 1894. Łask, oferty 
przyjmie Cksped. Kuryera Pozo« 
sub S. P. 884. 
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